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POZNAN, 1 września.
Z wielkióm natężeniem i niepokojem wyczekiwane 

we Franeyi rozprawy nad wnioskiem o przedłużenie 
władzy p. Thiers, rozpoczęły się w zeszłą środę. Spo­
dziewano się powszechnie, zwłaszcza mając na uwadze 
wzajemne rozdrażnienie stronnictw, że rozprawy te będą 
nader burzliwe. Tymczasem jak dotąd prznajmniój to- 

ł,, czą się one spokojnie, pomimo że prawica już na tóm 
pierwszóm posiedzeniu przeprowadź ła znaczną większo­
ścią jeden z najgłówniejszych i zasadniczych punktów 
wstępu do rzeczonego prawa* który przyznaj e Zgroma­
dzeniu narodowemu władzę ustawodawczą. Rozprawy 
te zagaił w imieniu komisyi, którój wnioski o przedłu-

iżente władzy teraźniejszemu naczelnikowi Franeyi pr/e- 
j kazane zostały, sprawozdawca jój p. Vitet. Po sprawo­
zdaniu, . streszczającym obecną sytuacyą Franeyi, oraz 
ocenieniu przedłożonych wniosków, przedstawił następnie 
p. Vitet po tmotywowanym wstępie projekt komisyi, 
składający się z czterech artykułów, a który czytelni­
kom naszym pod właściwą rubryką podaliśmy. Po 
sprawozdawcy zabrał głos minister sprawiedliwóści pan 
Dufaure, domagając się pomieszczenia w rzeczonym, 
prawie artykułu wstępnego, w któremby zgromadzenie! 
narodowe wypowiedziało, iż ocenia i uznaje całą wa­
żność usług, jakie w ciągu sześciomiesięcznego za­
rządu oddał pan Thiers Franeyi. Poczóm po­
daną poprawkę przeciw motywom projektu komi­
syi, uznającym zgromadzenie obecne za ustawo­
dawcze, odrzucono. Na tóm rozprawy jeneralne 
ukończone zostały. Z nich, jak widzimy, prawica wy­
szła zwycięzko. Niemniój zwycięzką pozostała i w roz­
prawach szczegółowych. Pomimo iż p. Gambetta wy­
stąpił przeciw pierwszemu ustępowi wstępu projektu do 
prawa, przyznającego obecnemu zgromadzeniu moc 
ustawodawczą, pomimo iż krok ten nazwał lekkomyśl- 

, nym, niepolitycznym i bezmyślnym, zgromadzenie naro­
dowe, po krótkióm przemówieniu p. Benoist d’Azy, bro­
niącego projektu komisyi, ustęp ten przyjęło znaczną 
większością, bo 433 przeciw 227 głosom. Miecz więc, 
jaki wisiał nad głowami deputowanych zgromadzenia 
narodowego a który zagrażał jego dalszemu istnieniu, 
usuniętym został. Dziś bowiem w skutek powyższćj 
uchwały, _ zgromadzeniu narodowemu, obranemu jedynie 
do zatwierdzenia pokoju zawartego z nieprzyjacielem 
kraju i dostarczenia środków rządowi do wykonania 
warunków pokojem nałożonych, zmienionemu w ustawo­
dawcze, nie zagraża już tak bliskie rozwiązanie. Taki 
jest przebieg pierwszego posiedzenia, rezultat którego

# żywo atakują dzienniki radykalne i surowo ganią rząd, 
że połączył się z wnioskiem komisyi co do nadania 
władzy ustawodawczej obecnemu zgromadzeniu; przeci­
wnie zaś dzienniki konserwatywne pochlebnie się o ta­
kowym wyrażają. Nie sądzimy wszakże, by burza już za­
żegnaną została, owszóm przyjęcie powyższego wniosku 
może wywołanie jój tylko przyspieszyć, czego oznaki 
znajdujemy już dziś w wniesionym przez lewicę na po­
siedzeniu frakcyjnóm wniosku o rozwiązanie obecnego 
zgromadzenia, w czóm na poparcie kraju liczyć może. 
Cała więc, rzecz dziś zależy od zachowania się lewicy, 
a mianowicie, czy ta poprzestanie na uchw ale zmienia- 
jącćj charakter obecnego zgromadzenia, czy tóż en masse 
usunie się i tym sposobem zmusi pozostałych deputowa­
nych a tóm samśm i zgromadzenie do rozwiązania się.

Z innych wiadomości niewiele mamy do zapisania 
na tśm miejscu. Zaznaczyć jedynie musimy, że z coraz 
większą stanowczością powtarza się wieść o wejście 
w bliższe porozumienie Włoch z Austryą i Prusami. — 
Dziennik Wiener Fremdenblatt twierdzi, że jeżeli 
wiadomość ta okaże się prawdziwą, to pokój świata bę­
dzie zapewnionym, bo żadne z tych państw nie ma naj­
mniejszego interesu (?) w rozszerzaniu' swych granic czy 
to na Zachodzie, czy Wschodzie.

Tymczasem zapowiedziany ponowny zjazd cesarzów

kwestye, które nietylko obchodzą Pfzedlitawia, ale całą 
austryacką monafyffą..
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z przesżlój soboty bolesną wypowiedział praWflę,. opisu­
jąc położenie ludności polskiój miasta Jutrosina. Wska­
zał nawet trafnie prżycźyny, dla których dobrobyt j: k 
i skala oświaty mieszczan naszych podnieś* się. nie mo­
że. Szkołę niedzielną i towarzystwo przemysłów; Ói£ i my 
uważamy za konieczne i nader pożądane, aby wykóYŻą- 

tę dzięki długoletni^! niedbdloŚci u ,na:

dziewy wyziębia często samowiedzę narodową. Wędró 
tyką, taka dla młodzieży naszój rzeczywistą byłaby 
szkolą, nader dla niój pożyteczną i nie czyniłaby wyło­
mu w zastepA narodowym,, gdyby czeladnik polski wy­
chodzi! w świat daleki,w gruntownój wychowany mo­
ralności i pełen poczucia narodowego, gdyby iskrę mi­
łości ojczyzny, którą Bóg sam tchnął w duszę jego 

jrystus uświęcił, ^a miodu w nim tak rozbudzono, 
na obczyźnie, w osamotnieniu, w towarzystwie in 

o emitńców, górujących nad nim inteligencyą i do- 
tem, nie zagaś a, a nio był jakoby tabnla rasa, 
iórójby obcój cywilizacji piętom wycisnąć się da!o. 
likiem bowiem, że Polak, co z domu wyniesie sa- 
,e<lzę i jakie takie, wiadomości, nie tak łatwo ob- 
wpływom ulega; w kim zaś poczucie narodowe 
nie za młodu i zjiyt mało jest oświaty^: ten wy- 
;zy, w świat, prędzej gubi znamię polskości ła-

zap$^§;^nąłft$. i-fto^dem tego 
lud zamieszkały W niektórych miasteczkach Księstwa, 

"’ed^ęiy, Międzyrzecz ,itd., lud dawniój polski a dziś 
y...l A taki sam los zeka Jutrosin, wisząc nad 
icią naszego miasteczka jak miecz Dapio desą, je 

czas nie podamy jój ręki i „unitis viribus“ za- 
ph nie obmyślimy ^ojkógC,^, ijnijołe o'j<ał oh 

w'njtfaj się źąwczasu, solidarnie łączmy się w zgonić złe, które się azięjn dłuaiolethi'óis',n5edbd,Ośdi u ¡nas , T__<__i__
mocno zagnieździło.. Założenie szkoły niedzielnej, która „dziepL.miłnści bratniój, aby ratować to, co jeszcze ura- 
tu już dawniej istniała, trudności zapewne nie napotka towa.ć można i dźwignąć, co się rozsypuje i w gruzy 
żadnych, gdyż szczera i dobra chęć, służenia dobru pu- zawałą. Lękajmy się : -n-
blicznemu w tych, którzy z lirzędu zaj 
zbyt dokładnie są pam . znane. Lubo ,na 
potka zrazu towarzystwo przemyśłówców, 
je założyć trzeba coprędzój z przyczyn,

_________ ________ s....... ..
sam naród. Owóż skoro komisya nie mogła się nawet 
zgodzić na definicyą Rusina, skoro nie było możliwości 
orzec zgodnie, który język jest właściwie ruskim, więc 
i niepodobieństwem było powziąść jakichkolwiekbądź u- 
chwał co do ważniejszych i kardynalnych punktów wnio­
sku p. Ławrowskiego przekazanego wydziałowi, a przez 
tenże komisyi specyalnój oddanego. Wydział krajowy 
więc nio rneźo żadnego sejmowi przedłożyć projektu 

-i zda tylko po prostu sprawę sejmowi w obszernym re­
feracie, iż ponieważ komisya przez wydział w tym celu 
powołana, a z tych i tych obywateli obu narodowości 
złożona do żadnego nie mogła przyjść rezultatu, więc 
i wydział krajowy żadnego co do wniosku pana 
Ławrowskiego i co do zamierzonój ugody z Rusinami 
me mógł wypracować i nie może sejmowi przedłożyć 
ptojektu. lak więc nie będzie ze strony wydziału 
żadnego projektu ugody rusko-polskiój i prawdopodo- 
bnie zudwu wniosek Ławrowskiego ten sam dawniej- 
szyv lob może jaki praktyczniejszy nowy, jakióiś komisyi 
przekazmy będy». - j - J

W sprawie propinacyjnój i w sprawie reformy usta­
wy gminnej me przedłoży wydział krajowy także ża- 
duych projektów do ustaw, natomiast przedłoży projekt 
nowój ustawy i droiewój ustawy o księgach hipotecznych, 
o reorgamzicyi szpitalów krajowych, o sądach pokoju itp.

-, too do ustawy o sądach pokoju, to projekt jój jest 
ze strony tych, którzy go mieli sposobność zbadać i któ­
rzy znają tę mstytucyą za granicą, bardzo chwalony. 
Okręg sądu pokoju stanowi 30,000 ludności. W każ­
dym okręgu, jest dwóch sędziów na przemi n urzędują­
cych. Sędziego pokoju na wspólną propozycyą obywa­
telstwa okręgu i władz rządowych, mianuje prezes try­
bunału apelacyjnego. Sędzia pokoju wydaje wyrok bez 
względu na rndeks, wyłącznie podług własnego przeko­
nania i sumienia. Każd mu sądowi pokoju dodany jest 
jako aktuariusz egzaminowany prawnik, który prowadzi 
p^itokóły, księgi, dzienniki i wszelkie urzędowe załatwia 
czynności. W sprawach o kwoty nie przenoszące 50 
guldenów, rozstrzyga sędzia pokoju ostatecznie i nieod­
wołalnie. Rekursu przeciw jego wyrokowi w takiej spra­
wie, me ma. Strona może tylko ze względu na formal­
ne jakieś niedokładności żądać zniesienia wyroku i w ta­
kim razie jest trybunał apelacyjny, trybunałem kasacyjnym 
W sprawach o kwoty do 150 gul., jest wyrok sędziego po­
koju wyrokiem pierwszój instancyi. Drugą instancja iest 
w takim razie trybunał apelacyjny. W bliższe szcze­
góły projektu ustawy nie w hodzę, boć będę g0 musiał 
podać, jeżeli n e w całości, to przynajmniój w obszei- 
uiejszem streszczeniu w sprawozdaniach z posiedzeń 
sejmowych.

Przytrzymano tu koło Przemyśla człowieka jakiegoś 
rodem z Czech przybyłego z Moskwy a nazywającego 
się Edward Rickardt. Zandarmerya przekonała się że 
człowiek ten zdejmował plany fortyfikacyi przemyskich 
znaleziono przy nim liczne notatki o osobach i miej­
scach, rysunki sytuscyjae i inne kompromitujące papie­
ry. len Rickardt zdaje się być za głupim na szpiega, 
nawet’ moskiewskiego, a jednak tłómaczeme jego iest 
tego rodzaju a znalezione przy nim rysunki i notatki 
tak wielce podejrzane, że pomimo, iż sąd przemyski po- 
sttnowił go uwolnić, w skutek rekursu prokuratora za-

iiftBUfc sin E.J -iwy Sie i^du historyi,. aby nam nie dzy-
się nją ino^ą, ni ą kiedyś zarzutów, że ludności małomiejskió.) zmar- 

, trudności na- nieć i ją na, rpaleryał i pokład dla obcój cywilizacyi
jg^3j^gC‘ze w pasz4j byłodmy. że 

któremi. .. _.r _ _ ,naa
zbytecznie byłoby się rozpisywać. Z towarzystwa prze 
myśło.wców, jak to po innych, widzimy miastach, ; ła-

°4
ową

ją. umysłową ,i materyalnie i dlą siebie ura-

,.W .jnie^pje naszym )d miesiąca grasuje pomię- 
, dzy dziećmi szkarlatyna, z którójsię wywiężują często 

żarnięp.,- Choroba tą uporczywa wiele dziatek przypra­
wiła-o śmierć, gdyż r. ozice nie zachowują przepisów 

j Jęka5,;kićh, których ..przekroczenie przy takiej chorobie 
praw e zawsze‘niechybną grozi śmiercią. a szczęście 
miąąjo ma. lektrza,; rądaka naszego,, który z poświęcę 
niem ojd je się swemu zaw- d wi i biednych naszych 
prawwziyijym jest, oj em i przyjacielem. On to przez 
długi, czas będąc człpakiera jedynym z Polaków w za­
rząd? e kasy pożyczkowej, bronił wytrwałe jój dobra 
strzfek h by zarówno polskim jak niemieckim petentom 
rozdzielano pożyczki. Atoli przez tych, którzy z urzędu 
swego y.ielki wpływ wywierali na -ludność naszą, nie 
poparty w tendencyąch narodowych',-, widząc wzmagającą 
się niechęć,przeciwko ąobie,: wystąpił z zarządu 1’~A”

—4ł j**** w'» pu iuujuu, rriu^łuij ruittobapij^ ‘Z lei
twością wypłynęłaby potrzeba ' ż&łóżenia kasy póżycżko 
wój dla ludności naszej, która w mieście naszóm w bra­
ku.takowój prosić jest zniewoloną o pożyczkę z tutej­
szej kasy nięmieckiój,’ awó: tÓż co , się zwykle^,.„zdarza, 
pożyczki u lichwiarzy siukać musi. Łafcwóść uzyskania 
pożyczki z procentem uczciwym Jźwiglaby z cząśęiń han­
del ludności naszój dziś nie mogący, rywal.iźójwąć z (nie­
mieckim, i ułatwiłaby założenie większych składów ku­
pieckich, które dziś wszystkie 'w niemióckiórn źhaj.J^ją 
się ręku.

Obywatelstwo zamieszkałe w powiecie, w któfym 
żywioł nasz, przewyższa jeszcze i majątkiem i Ticzbą lu­
dność niemiecką, powinno kąt zapomniany od łatjjWięlu 
a wystawiony na prąd g'rm nizącyjny z Szląskg w szcze­
rą, wziąść opiekę i przyjść1 w pomoc miastu, ,wr.którÓm —»j,
dziś jeszcze ludność, naszą podnieść i dla. nas urątoiyąć kióra prawie od sanąego początku swego istnienia niemie- 
mozna a które za lat kilkanaś ię łatwo, jak tyle innych cli, jest,iiiątytucyą. Po teraźniejszym przewodniku lu- 
miastecżek, straconą stać się może placówką. dpości nąszćj spodziewamy się wiele*.. gdyż szlachetne

Co złego tu zauważyliśmy, to ową hurtową ęuu- jego chęci,.-j^yhit-oy;.charakter narodowy, miłość i przy- 
gracyą ludu naszego po zarobek do Magdeburga i. in- wiązanie, jakjp- już sobię.,pomiędzy nami zjednać umiał, 
nycn prowincyi niemieckich. Kg. proboszcz „w, Kopą- i jest nam lepgzójnprżyszłości rękojmią.
rach uskarżał się przedemyą na. to wychodztwo ludu na-, i yłgiwg-śiif' •jyaitgoal W ¿980 nw
szego z nas/ój. okolicy a mianowicie , z p rafii jego, ki«a wesWwoą inńieiwk b»tfw, 28 sierpnii^M 

we tak wielkie przybrało romiary, że na pajipżęń-; ¡na pfojefetn ugody; z. Rtónjutó.”*-’ Wnioski wydwału kra- 
stwie. medzielnóm w kościele, połowy mężczyzn dopatrzęći i■ jowego.;,— Szpi^jimoskiewBki'./---pracowni. Filipiego). 
się nie może. Większa część wychodźców tych wraca .(T) Wszelkie więc- doniesienia o projekcie ugody
do domu na zimowe Jeże, które na n.ojyo z nąstąnieip z RugLnami wypracowanym przez wydział krajowy »»iwwu gu uwoiani, w skutok refcurau nroknmłA«. »
lata opuszcza, zostawiając żony i dzieci bez opieki alho były mjlnp;- Z dobrego dziś dowiedziałem się źródła, | tr ymatio go jeszcze w więzieniu i oddano cała «TrJJZ

■Zidko wracają Zapała że wydział krajowy żadnego sejmowi nie przedłoży pro- sądoWi! lwowskiemu. Czy ten wynajdzie winę* zbrodni
szpiegostwa“? ' ę ’■ uni

Z polecenia zarządu fundacyi skarbkowskiój, nra- 
cnje Parys Fihpi nad posągiem ś. p. Stanisława hr. 
Skarbka, który ma stanąć w przedsionku teatralnym 
mającym być przeobrażonym na foyer teatralne.

Obok Skarbka staną następnie posągi założycieli 
teatru, Bogusławskiego i Kamińskiego. Model olbrzy­
miegoposągu jest już gotów, i artista nasz wywiązał 
się znakomicie z trudnego bardzo zadania, bo prócz łi- 
ciiegó dugierotyiui. nie ma żadnego portretu śp. Skarb­
ka. .'osąg' odznacza się nietylko nadzwyczajnóm podo-

na łasce krewnych. Ludzie ci rzidkó wraesją z. pała że wydział krajowy żadnego sejmowi nie przedłoży pro 
dowanym workiem, ale prawie zawsze z-nałogami i ?.wy- jektu w tój mi,erze. Jak wiadomo, polecił był sejm wy- 
czajami niemieckiemu,, które wę wsi rodz.nnpj przeęho- działowi krajowemu- zbadanie wniosku p Ławrowskiego 
dzą z ojca na dzieci, sąsiadów i krewnych. W taki _i przedłożeni^ następnie sejmowi swojój w tym wzglę- 
więc sposób pod strz-chę. wieśniaczą, wierną dotąd po dzie opipii. . Otóż wydział .krajowy mając orzekać w kwe- 
damom i zwyczajom swojskim, zagraniczny wciska się.,; styi tak drażliwej umył ręce ,i zdał wszystko na korni» 
obyczaj, yacier jąc w ludzie znamię narodową. We- -sva złożona z Polaków i Rusinów. O komisyi tej, o jój
diówce. tej nie obcą jest i naszego miastia czelą 
mieślnicza, która miasto wrócić do zagrody 
z pełną wiązką wiadomości fachowych, nierajź nie 
Wraca,, osiedliwszy się ptąlę w prowjnęyach niemieckich, 
a jeśli wróci, to z naider pokoszlawioną polszczyzną 
ogołocona prawie z wszelkiego pocżuoia narodowego

rze-
.finnéj

prac ph, :ą raczej rozprawach, donosiłem ' swego czasu 
.kiłkakrptuie, doniósłóm także był wówczas, że rozprawy ’ 
te do żadnego niedbprowadziły rezultatu. Polacy byli 
innego z,dania, innego Rusini ’partyi p. ŁaWrowskie-o, 
który w-yrzekł;był to,.pamiętne zdanie, że znamieniem 
charakterystycznóm Rusinów jest 'to, że sąAnefrvi i wLminñ ino K J ogowuoua prawie z wszeiKiego poczucia narodowego, charakterystycznóm . Kus i uó w jest to, że są

4 a 7Yh m W Salzbuju pomiędzy , Przeciwko wędrówce czeladzi koniecznój dla uzupełnię- Unitami (co nawiasem-powiedziawszy, było sprzeczne
o. m. Oprócz nr. Beusta ma byc obecnym na ¡ ma wiadomości fachowych- oczywiście nic mieć nie mn* i a-innć.m ipo-n ł'wiftrd/r, ni«m i-» inoł in

rzeczonym zjeździe i hrabia Andrassy. — Z tego więc
okazuje się, iż na rzeczonym zjeździe dotykane będą

ma wiad. mości fachowych, oczywiście nic mieć nie mo7 i z innóm jego twierdz niem, iż Rusinów jest 15 milio- 
źemy; widzimy, atoli, że .wędrówka taka, która njęmje.., nó.\y) a wreszcie .innego zdania byli tak zwani Moskwo- 

odowo, w. naszój, mło- i file, kt(5r?.y uważają Rusinów i Moskali za jeden i ten

bieńśtirom, lubo artysta uszlUetnił^T^ Josta'- 
wę, ale 1 artystycznóm pod każdym względem wyko­

ckiego czeladnika kształci zawodo

naniem.
MUUHnMM

Dzień 18 marca,
naocznego

przez

świadka *O-

jednego konia do dyspózycyi. Posłał tedy co 
i ordy nansa do ministra wojny, aby mu donieść, ,w ja

kióm znajduje się położeniu. Aló uprząż przysłano do 
piero o godzinie 10; było to już zapóźno 

' !W tym samym
opanował wyżyny 
Batignolles, Mónilmontaut
leville. Cały pułk stanął na pTąpu Baśtyłi, Pro

Dnia 18 marca, jeszcze przed wschodem słońca, ma­
szerował. pułk liniowój piechoty razem z batalionem żan- 

X J.ar“eryi i kilku oddzi łami milicyi miejskiój ulicą des 
. » 8 Ca?y pochód zatrzymał się u stóp wzgórza

rzę- Montmartre i żołnierze rozdzieleni na cztery kolumny 
ifliij ruszyli do ataku. Kwadrans późniój był park artyleryi 
8) 5 wojska; „komitet centralny“ zamk dęty w ma­
ju y® “om*IU Przy nlicy des Rosières a 60 czy 80 gwar- 
S1 uzistów narodowych, którym była powierzona obrona 
;olt ych armat, rozproszyli się lub ranni leżeli na miej-

jjji scach, gdzie stali przed chwilą na straży.
jat , ^4 wyprawy został osiągnięty. Wojska nie pozo- 

! ało nic innego do czynienia, jak zabrać armaty i wró-
< cić do domu. Na nieszczęście było to rzeczą.niepodo- 

X- łDt Aby odProwadzi<5 armaty potrzeba było koni, a o 
’ , Sx zapomniał gubernator Paryża. Jenerał Lecomte, 
ycl Który dowodził wyprawą na Montmartre, nie miał ani

’) Liât powyższy z Indépendance belge podajemy tu 
- względu na jego spokój i bezstronność. Autor ograniezył się 

? • opowiadaniu prostém tego tylko, co sam widział a jeśli w li- 
“6 jego eo przebija, to boleść nad nieszczęściem, jakie na Fran-

sprowadziła komuna. Przyp, Red. Dzień. Pozn.

nów. Nie było to bynajmoiój złóm, i owszem oddały 
one nie małe usługi i jestem przekonany, że dużo ha­
niebnych rzeczy nią byłoby się nigdy stało, gdyby owe rady 
mogły były swobodnie kontrolować swych przełożonych. 
Wybory oficerów bowiem odbywały się prawie zawsze 
ze zbytnim pospiechem; kto tylko twierdził, iż był kie 
dyś żołnierzem lub marynarzem,: ten z pewnością ot zy- 
.mywał stopień Przeciwnie „delegowanych“ wybierano zmu- 1UIK sianąt na piącu past^ń, rrofcia- .mywał siopjeu- Przeciwnie ^delegowanych“ wybierano z 

p. iniersa została przylepioną na wszystkich ro- wielkim rozmysłem z pośród najinteligentniejszych i naj- 
— naczelnik władzy W konawćzei nwiadamiał nn- bidy.i wnot wrTr^kih czak;

inacya
gach, — naczelnik władzy w ' 
blicznośó o stanowczym zamiarze 
mitetem'centrainym, ' ,

Co to był ten komitet centralny? W jaki 
urzędował ón? Kto mu nadał władzę,? Żkąd w tak 
krótkim czasie doszedł do jakiój potęgi? W gamym 
Paiyżu nawet tylko mała liczba osób umiała odpowie­
dzieć na te pytania. i aoMtBbicflś oia

Komitet centralny zawdzięcza swe powstanie błę­
dom rządu obrony narodowój. W listopadzie wydano 
rozporządzenie fozwięzujące tak zwane „rady familijne“, 
które poprzednio utworzono w każdym batalionie gwar- 
dyi narodowói. Składały się te „rady familijne“ z pro­
stych gwardzistów „wydelegowanych.“ Wolnemi głosy 
mianowano ich na tę godność jednocześnie, gdy wybie­
rano oficerów i podoficerów. Mieli oni czuwać nad spra­
wiedliwym rozdziałem żywności i nad dobrćm zachowa- 
waniem się ludzi. Wpływ i znaczenie tych rad rosły 
z każdym dniem., Podciągnęły one pod swoją kontrolę 
układy, czasami lekkomyślnie przez dowódzców zawie­
rane, stały się organem skarg żołnierzy i usiłowały 
ukonstytuować się jako rady administracyjne batalio­

ćzęj uwiadamiał pu 
skończenia raz z ko-

Uczciwszych ludzi. Ztąd tóż wnet wyrobili ’sobie uzna 
nie i poszanowanie we wszystkich batalionach.

Niechętnie patrzeli toa to oficerowie i niebawem 
wyhuchła wojna-pomiędzy nimi a radami familijnemi. 
Drobnostki dały pochop do tych*zatdrgów.' ,Delego- 
wani" nonli srebrne galony na czapkach: Oficerowie 
uskarżali się na to w sztabie jeneralnym. Wydano roz­
kaz zabraniający im nosić takich: czapek, :

„Delegowani“ przybrali galony trójkolorowe. Na­
stąpiły nowe skargi oficerów, zatóm rozkaz zdjęcia tych 
galonów. Delegowani przybrali galony ezerwone; nowe 
skargi; nowy zakaz noszenia jakichbądź galonów. Dele­
gowani nie nosili odtąd żadnych-oznak, któreby ich od 
różniały od prostych żołnierzy.

Gdy tak wojna wypowiedzianą została, rozdwoiły 
się bataliony; część trzymała stronę oficerów, inni stronę 
delegowanych. Coraz to częstsze skargi dochodziły do 
jenerała Klemensa Thomas, i sztab jenetalny znudzony 
tóm wszystkim, postanowił znieść zupbłnie tytuł i u- 
rząd „delegowanych.“ Wydano rozporządzenie, że rady 
familijne będą się odtąd składały z majora, czterech 

i o ile sobie przypominam, z dwóch podpo-

ruezuików. Tym sposobem zniszczono jednym żarna- 
chem instyfcucy^ł ktôfâ zapuściła głębokie korzenie w 
gwardyi narodowój i oficerom batalionowym powierzono 
kontrolę nad Samymi sobą.

Niezadowolenie było ogólne i wielkie. Chciano u- 
trzymać „delegowanych.“ Ale jakim sposobem obejść 
wyraźny rozkaz? Kilku obywateli wpadło wówczas na 
myśl zóigamzoAńńia jednój rady familijnéj dla całći 
gwardyi narodowój, do którójby każdy batalion posyłał 
swego „unio owanego“ (chargé de pouvoir). Tym spo­
sobem poddając się pozornie rozkazowi jenerała Tho­
mas, zacipwano ilubioną instytucyą i dano iéi no­
wą zupełnie potęgę. - Myśl tę przyjęto, chociaż bez 
zapału.

Tymczasem wypadki goniły jedne drugie. Wśród 
straszliwych wzruszeń, wywołanych na^zemi ostatniemi 
valkanu, upadkiem i kapitulacyą Paryża, zapomniano 
pa chwilę o owéj „.wielkiéj radzie familijnéj,“ która nie­
bawem przyjęła nazwę „komitetu centralnego “

Po zawarci, zawieszenia broni wyjechali ministro­
wie, członkowie rządu, deputowani do Bordeaux. Pa­
ryż pozostał sam, oddany sobie samemu. Władzy nie 
było żadnćj. Armia, zdezorganizowa i przygnębiona 
gardziła swymi dowódzcami; „gwardye ruchome“ do­
magały się, aby je puszczono do domu. — Oficerowie 
gwardyi narodowój, upokorzeni i zrozpaczeni, nie pilno­
wali swych obowiązków; wreszcie merowie i ich porno- 
cnicy dali sig także opanować ogólnemu smutkowi i znie- 
c ęceniu do wszystkiego. W tój chwili wystąpiła rada 
familijna gwardyi narodowój. — Wydała kilka prokla- 
macyi, a gdy dość znaczna liczba batalionów i półbata-
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Berlin, 29 sierpnia.

(Br»k tnieazkań w Berlinie. — Kłopoty g tego względu. — Za- ' 
biegi policji. — Zjazd w Gasteinie. — Bundesrat) 1

(t) Kto miał sposobność przypatrzeć się w czasach 
ostatnich stolicy cesarstwa niemieckiego, ten z pewno­
ścią,, pominąwszy piękne domy, ulice i rozmiary, nie 
dopatrzył się nigdzie ani stolicy, ani tćż śladów cesar- 
skićj siedziby. Życie jćj płynie bowiem tak leniwo 
i ociężale, jak mętne fale Szprewy, bo nieukontento- 
wanie z zewnętrznych stósunków coraz to staje się 
ogólniejszćm. Dla tego tćż pobytj cesarstwa brazylij­
skiego i świeże odwiedziny w. księcia Mikołaja przecho­
dzą prawie niepostrzeżnie, bo dziś ludność berlińska 
zajmuje się wyłącznie kwestyą chleba powszedniego 
i pierwszym październikiem. Lokatorowie, a pomiędzy 
nimi klasa pracująca, utyskują na zbyt wysokie ko­
morne, odgrażają się właścicielom wypłatą bardzo do­
tykalną; gospodarze zaś uskarżają się na polwyższenie 
podatków już i tak bardzo wysokich, wskutek czego 
podwyższenie komornego jest rzeczą konieczną, bo czy­
stą konsekwencyą. Obie strony zdają się mieć słu­
szność, złego szukać więc trzeba gdzieindzićj; a gdzie? 
Każdy dorozumie się łatwo. Cokolwiekbądź pewnćm 
jest jednak, że brak pomieszkań jest bardzo wielki i że 
na 1 października około 2000 rodzin osiądzie na 
bruku. Policya stara się wszelkiemi siłami temu złemu 
zaradzić, zajmuje się skrzętnie wyszukaniem pomieszcze­
nia na wszelki przypadek jak również zamyśla zaimpro- 
wizane w czasie wojny lazarety (baraki) oddać na uży­
tek familiom, które nie znajdą od 1 października stó- 
sownego dla siebie przytułku. Mówią także, że prawo 
obierania sobie mieszkania w stolicy zniesie, aby zapo- 
biedz napływowi proletaryatu. Jako curiosum przyta­
czam obiegającą po Berlinie wieść, że się zorganizo­
wała kilkotysięczna szajka, która na 1 października ma 
zamiar podnieść rokosz przeciw właścicielom i wszyst­
kim, którzy sprzeciwiać się będą zniżeniu komornego. 
Z wielkiśj burzy mały deszcz. Oto socyalna strona sto­
licy cesarskiój; religijną pomijam, pomny na starą za- 
zasadę: taceatin ecclesia laicus.

Co zaś do politycznych tósunków, to obracają się 
one głównie w sferzejdomysłów co do zjazdu w Gasteinie. 
Dziennikarstwo tutejsze i polkycy wystawiają rzecz ga- 
steińską w bardzo pomyślnych kolorach. „Sojusz po­
między Niemcami i Austryą jest do utrzymania pokoju 
europejskiego koniecznym.“ Przetłumaczywszy orze­
czenie to na prozę życia codziennego powiedzieć trzeba: 
Niemcy zawierają, nowy alians, bo nową na myśli mają 
wojnę, która w interesie pokoju, kultury i cywilizacyi 
teraz coraz częścićj staje się dla nich potrzebną. Dla 
tego tćż dziennikarstwo pruskie obsypuje dziś Aust yą 
poch’e stwy, podnosząc wysoko jćj posłannnictwo polity­
czne, wywodząc wielkie szczęście, jakie ją czeka, jeżeli 
w przyszłości (t. j. na lat kilka, dopóki interes Nie­
miec tego wymaga) pójdzie ręka w rękę z Niemcami, 
z któremi ją zawsze wiąźe wspólność dążeń i intere­
sów. Jak sobie Austrya postąpi? czy skorzysta z udzie­
lanych sobie przez p. Bismarcka rad, czy przejmie się 
polityką, która ją do tćm pewniejszego doprowadziłaby 
upadku? niewiadomo. Lecz kursują wieści, że p. Reust 
podobno bardzo często powtarza z Liokoonem: „timeo 
Danaos“, które to słowa każą mu bardzo ostrożnie za- - 
patrywać się na wygłaszaną szczerą entente cordiale • 
swego sąsiada. • i

Cesarze Niemiec i Austryi ponownie zjeżdżają 
się 6 lub 7 p. m. w Salzburgu; a późnićj odwiedzi 
cesarz Franciszek Józef cesarza Wilhelma nad Renem.

Wiadomość p daną przez pisma polskie o przy- 
jeździe cesarza Austryi do Galicyi gazety niemieckie 
z pewnćm uczuciem zadowolenia mienią być nieprawdziwą 
i zmyśloną.

Na zakończenie dodaję, że członkowie bundesratu 
już do Berlina przybyli, a na początku września bun- 
desrat in pleno na nowo zajmie się swemi pracami 
ustawodawczemi które aż do zebrania się sejmu mają 
być po większćj części wykończone.

Marsylia, 26 sierpnia.
(Mowa Thiers i. — Zgromadzeniu narodowe. — Journal des 

Dćb ats.)
(ćć) Dwa dni, które upłynęły od wysłania osta­

tniego mego listu, należały, jak się łatwo domyślić 
możecie, do pozawczorajszego posiedzenia. Ze względu 
bowiem na burzliwość, rozpasanie się namiętności i nie­
bezpieczeństwa, jakićm krajowi groziło, nie miało do­
tąd sobie równego. W chwalebnym zamiarze niedole- 
wania oliwy do ognia, większe nasze dzienniki mówią 
o nićm z nadzwyczajną wstrzemięźliwością. Nie jest 
to jednak w stanie osłabić przykrego wrażenia, które 
na czytelników wywierają wymowne łamy urzędowego 
dziennika. Rozprawiają tćż u nas o posiedzeniu owćm 
tćm ż/irliwićj, im bardzićj znaczące jest milczenie o nićm 
przewodników opinii publicznćj. — Już w przeszłym 
liście wspomniałem, że rezultat jego zadowalnia ogół, 
nie mający na podobieństwo pewnych partyi zgroma­
dzenia interesu w podburzaniu kraju i utrzymywaniu 
go pod ciągłą groźbą nowych nieporządków. Wybór 
czasu i środków do przeprowadzenia uznanćj powsze­
chnie za potrzebną reformy, został pozostawiony- rzą­
dowi, a tćm samćm i jedyne życzenie mieszkańców

lionów skupiła się w około nićj, poczęła ona rzeczywi­
ście sprawować fnneye rządu.

Wypadek, o którym każdy naprzód dobrze wie­
dział, — ostatni akt tćj straszliwći wojny, —• oddał na­
głe w jćj ręce ogromną władzę. Wypadkiem tym było 
wejście wojsk pruskich do Paryża. Wiadomo każdemu, 
że rozwścieklony lud pochwycił armaty, pozostawione 
przez naszych jenerałów na placu Wagram. Kobiety, 
mężczyźni i dzieci pociągnęli je na Montmartre. Wiel­
ka rada familijna, przemieniona na komitet centralny, 
zabrała natychmiast tę artyleryą w imieniu gwardyi 
narodowéj Główną kwaterę swą założył komitet przy 
ulicy Rosières, na najwyższym punkcie wzgórz zamienio­
nych na fortecę.

Od tćj chwili komitet rozporządzał znacznemi si­
łami i trzeba było liczyć się z nim.

Z początku znaczną była liczba tych, którzy pod­
jęli się czuwania nad owemi działami, lecz niebawem 
zmniejszyła się gorliwość tego dwutysiącznego tłumu. 
Bo mcóż strzedz armat, których nikt zabierać nie my­
śli? na które nikt nie zważa nawet? — W kilka dni 
liczba straży armat stopniała do 400, w końcu kilku ty­
godni było ich tylko 60. P. Schoelcher przechadzając 
się na wzgórzu Montmartre z p. Clćmenceau dnia 17 
marca, spytał się jednego z stojących na straży gwar­
dzistów :

Cóż zamyślacie uczynić z tą artyleryą?
Dalipan, obywatelu, nie wiemy tego. Uprowadzi­

liśmy te działa przed Prusakami, pilnujemy ich — et 
wszystko.

Czy oddacie je rządowi rzeczypospołitćj?

w kwestyi rozbrojenia gwardyi narodowéj wypełnione, 
to i publiczność, ze względu na to, nazywa posiedzenie 
pomyślnćm. Inaczćj jednak sądzi ona o jego prze­
biegu. Nikt tu bowiem nie wątpi, że z posiedzeń, 
które od czasu do czasu wstrząsały powagą izby, poza- 
wczorajsze przyczyniło się najbardziej do zdepopulary- 
zowania jéj, — a może nawet zrobiło ją nadal zupeł­
nie niemożebną. I ci którzy utrzymują to ostatnie, 
powołują się na zbyt wymowne miejsca mowy Thiersa, 
aby poniekąd nie mieli mieć słuszności. Bo zważyć 
należy następne. Thiers mówił między innemi: „Całe 
dnie trawię nad tćm, aby przeszkodzić zbyt zapalczy­
wym zetknięciom się partyi zgromadzenia i nie dopu­
ścić zanadto jaskrawego wystąpienia naszych niesnasek 
które są jedyną przyczyną moralnego nieporządku i wzbu­
rzenia w krajuI... Sto dwadzieścia tysięcy wybornego 
wojska otacza was w obecnćj chwili, o iu ;ai- kilka- 
dziesiąttysiączne porozstawiane po rozmaitych punktach 
kraju, porządkowi materyalnemu nic nigdzie nie grozi, 

a wy się boicie, jak dzieci poprzelękane i chcąc za­
pewnić spokój wewnętrzny chcecie powziąć uchwałę, 
mogącą się stać przyczyną rozruchów.... Na r potrzeba 
kredytu dla zgromadzenia sum niezbędnych dc wyda­
lenia z kraju najezdnika — nam potrzeba zaufania 
nieprzyjaciół, by na nasze słowo mogli się puścić, 
a wy zachowujecie się tak, jakbyście wzięli ąobie za 
zadanie kredyt i zaufanie osłabić 1“... Czy taka izba 
może rachować na ufność i przychylność kraj’’, te głó­
wne podpory wszelkićj władzy prawodav, czćj ? Czy po­
dobne zarzuty tchórzostwa i braku patriotyzmu, ci- 
śnięte izbie w twarz, że tak powiem, przez człąwieka, 
którego kraj za zbawcę przywykł uważać, aie /’-jszczą 
do reszty powagi, która ją dotąd jeszcze oùezaia? Czy 
ogół po tćj mowie nie przyjdzie do przekonania, że 
zgromadzenie, które egoistyczne cele przenosi ad do­
bro i szczęście kraju, nie jest zdolnćm de su­
wania go? Nie, nie — kończą w powyżsr , : 
mujący, une telle assemblée n’est ; -

o tćm do 24 sierpnia, tt 
tego przez Thiersa, a ; 
śmiertelny, powinny

•ganizo-
b rozu- 
i a b I,el 

słowa 
adające 
inaczćjgo

I jeśliby kto wątpił 
1 wypowiedziane dnia

zgromadzeniu cios 
przekonać.

1 Co do mowy naczelnika władzy w ogóle, to uznają 
tu powszechnie, iż jest ona skutkiem strasznego roz-

' drażnienia i produktem jednćj z tych chwil, w których 
gorycz, niechęć, zgryzota i inne tym podobne uczucia 
do tego stopnia panują nad rozsądkiem człowieka, iż 
języka m arkować nie jest w stanie. Tak 'mógł tylko 
mówić ten mąż stanu, który pewnym był, iż wieczór 
nie zastanie go już na stanowisku, na którćm go wi­
dział poranek. Jest ona dalćj w oczach naszych poli­
tyków głośną zapowiedzią zupełnego zerwania z pra­
wicą, która poprzysięgła, zdaje się, Thiersow rdaczną 
nienawiść za to, że nie chciał być Monkiem i umowy 
w Bordeaux zbyt wiernie dochowywał. Jakkolwiek je­
dnak braki jćj parlamentarne za nadto są widoczne, 
aby nie miały uderzać każdego, nikt tu przecież nie 
robi z nich wyrzutu Thiersowi. Niechęć ogólna zwraca 
się ku tym, którzy go do podobnego wystąpienia zmu­
sili, i wdzięczni tu są naczelnikowi władzy, że ich 
w oczach całego kraju napiętnował i palcem’ na nich

• wskazał.
■ Cudzoziemcy, nie znający tutejszych s.ósinków, 
i będą mieli zapewne wiele do zarzucenia ni. -taktowno- 

ści i namiętności mowy Thiersa — Francuzi stawiają się 
na jego miejscu i przyznają, że inaczćjby sami nie zro­
bili. Uznają tu także powszechnie, że walka dnis owego 
skończyła się zupełną klęską partyi kl yku n mocar- 
chicznćj i republikanom ogromne przyniosła korzyści. 
Czy potrzebuję dodawać, jak wielka z tego powodu pa­
nuje radość? Wszak tyle już razy miałem snosobność 
donosić wam o intrygach i zamierzanych zamachach 
tego stronnictwa, na które cały kraj patrzy, że zbyte­
czną byłoby rzeczą rozwodzić się nad niepopularnością 
takowego, a zatćm i nad zadowoleniem, jakie każda 
jego klęska w kraju sprawia. Przepowiadają także 
prócz tego że izba ogłuszona, że tak powiem, ciosem, 
który jćj Thiers zadał we czwartek, uchwali co rychlćj 
wnosek Riveta, w komisyi już przyjęty, i rozejdzie się 
potćm dla odetchnięcia świeżćm powietrzem na ferye. 
Żywot zaś jćj ograniczają tylko do przyszłćj wiosny, 
raz z powodu, iż sama w końcu przyjdzie do przeko­
nania, że w obec takiego składu istnieć dalćj nie bę­
dzie mogła, a potćm, że nie ostoi się przeciw opinii 
publicznćj, która ją zarzucić się sposobi patycyami 
o rozwiązanie.

Nim przejdę do zakończenia niniejszego listu, po- 
zwólcie mi powiedzieć słów kilka w ś?-aw> osobistći, 
które od dawna już cisną mi się pod pióro. W kore- 
spondencyach m ich odzywam się bardzo często niepo­
chlebnie o ultramontanach i potępiam, ile sił siarczy, 
ich zachcianki i dążenia. Wydarzało mi aię tćż mówić 
o duchownych, którzy do tego obozu należą, mógłby 
więc mnie kto z waszych czytelników posądzić o nie­
chęć dla katolicyzmu w ogóle, a do stanu duchownego 
w szczególe. Przeciw temu muszę się zastrzedz jak 
najbardzićj. Wiem ja bardzo dobrze, że bez wiary i re- 
ligii człowiekowi źle byłoby żyć na świecie, a nawet 
niepodobna; bo wiedza i nauka nie dają odpowiedzi na 
wszystkie pytania, które co chwila się narzucają.

_ Oddamy je zarządowi artyleryi gwardyi narodowćj 
a nie jenerałom, którzy wydali Paryż.

P. Schoelcht r uwiadomił o tćm p. Thiersa tego sa­
mego wieczora. Nazajutrz usiłowano uprowadzić armaty. 
Niestety! gdyby wzięto się do rzeczy zręczaićj i zwię­
kszą cierpliwością, iluż to nieszczęść bylibyśmy może 
uniknęli?

Wszystkim znana historya owćj wyprawy na Mont­
martre : żołnierze stali na wzgórzach z bronią na ramie­
niu aż do 9 godziny, podczas gdy tłum ich otaczał po­
pychając i krzycząc: niech żyje rzeczpospolitaI pć- 
żmćj przybyło kilka batalionów gwardyi, nastąpiła roz­
sypka i aresztowanie jenerała Lecomte.

O godzinie wpół do jedenastćj wystąpiły w Paryżu 
jasno trzy stronni twa: stronnictwo komitetu, rządowe 
i trzecie, równie rewolucyjne jak pierwsze, ale zawierające 
więcć) żywiołów umiarkowanych, przewidujące rezultat 
starcia i usiłujące niestety napróźno złagodzić je. Stron­
nictwo komitetu skupiło się na Montmartre; partya 
rządowa była rozproszoną w ratuszu, w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i zagranicznych, w merostwie 
Drouot; trzecie stronnictwo umówiło się na schadzkę te­
goż wieczora do merostwa 12 okręgu, przy ulicy 
Banko wćj

Kilka powozów stało przed pałacem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Czterech deputowanych większo­
ści, smutnych przechadzało się ręka w rękę po podwó­
rzu. Biegali oni naprzeciw powozów, które nadjeżdżały, 
zatrzymywali przejeżdżających i pytali się ich wzruszo­
nym głosem;

Wiem i to, że jeśli są tacy słudzy kościoła, co chcie- 
liby zeń uczynić niejako odrębne państwo, wyższe nad 
wszystkie inne, podporządkować jego istnieniu i powo­
dzeniu wszelkie interesa krajów i narodowości, uczynić 
zeń fikcyjną ojczyznę dla wszystkich tego świata ludów, 
i zrobić go kamieniem, o któryby zaczepiano łańcuch 
skuwający zmienione w niewolników narody — to jest 
tćż wiele takich kapłanów, którzy za wzniosły cel ży­
cia sobie obrali zaszczepiać w serca swoich owieczek 
wiarę obok głębokićj miłości ojczyzny, cnotę przodków 
i to co w nich było wielkiego. A jeśli gdzie, to u nas 
w Polsce, chwała Bogu, takich księży najwięcćj naliczyć 
można. Świadkiem ta wytrwałość i męztwo, z jakiemi 
stoi duchowieństwo na wyłomie zagrożonćj zewsząd na­
rodowości. Owoż Boże uchowaj mnie, abym miał kie­
dykolwiek chcieć obrazić tych wiernych sług ojczystego 
kościoła i karcąc niedostatki innych ich w opinii publi­
cznćj poniżyć się starać. Owszćm jalj największą czcią 
przejęty jestem dla tych ludzi wielkiego serca, co wy­
trwale przy wierze i ojczyźnie stoją.

Teraz jeszcze parę uwag o zachowaniu się dzien­
nika Débats w kwestvi rozwiązania gwardyi narodo­
wćj. Za granicą uważają to pismo za jedno z powa­
żniejszych i bardzićj wpływowych, za głównego kiero­
wnika opinii publicznćj we Francyi. Zdolności i ta­
lentu redaktorom jego zaprzeczać bynajmnićj nie myślę, 
powiem tylko, że kredyt jaki posiadają w kraju jest 
przez nich w nieszczegóny sposób wyzyskiwany dla 
celów partyi, którćj służą, że zatćm szacunek, jakićm 
to pismo cieszy się za granicą, wcale jest niezasłużony. 
Z licznych dowodów, któremi mógłbym poprzeć powyż­
sze zdanie, przytoczę jeden. Sprawozdanie Chanzy’ego 
popierały, jak wiecie, najmocnićj połączone monarchistów 
obozy. Jako reprezentant Orleanów, Journal des 
Débats pisał więc 21 b. m;: „Jedni z pierwszych żą­
daliśmy zniesienia gwardyi narodowćj i na poparcie 
naszego żądania przytaczaliśmy Jsłowa Mirabeau... Za­
chodzi teraz pytanie, czy rozwiązanie i rozbrojenie ma 
natychmiast nastąpić. Óo do nas, to dzielimy w zupeł­
ności zdanie jenerała Chanzy i twierdzimy, że natych­
miastowe rozbrojenie jest dziś już niezbędnćm i tćm 
mnićj stanie się niebezpiecznćm, im prędzćj będzie usku­
tecznionym. Odraczać kwestye piekące, nie znaczy ani 
ich rozwiązywać, ani rozwiązania ich ułatwiać. Rząd 
powinien posiadać więcćj decyzyi i lepićj zasługiwać na 
swoje nazwisko.“ - .

Pozawczoraj Orleaniści uznali za dobre porzucić 
dawnych swoich sprzymierzeńców po prawicy i głoso­
wali, jak wiecie, za poprawką jenerała Ducrot, tego sa- 

' mego, co to przysiągł był albo umrzeó albo zwyciężyć, 
a nie dokonał ani tego ani owego. Dzisiejsze więc 
Débats piszą: „Uchwałę powziętą uważamy za bardzo 
rozsądną, takt, umiarkowanie i rozsądek bowiem są 
nieodzownemi tam zwłaszcza, gdzie chodzi o wstrzą- 
śnienie zastarzałych zwyczajów — przesądów, jeśli chce­
cie, narodu!“ — Czyż sposób taki traktowania rzeczy
potrzebuje komentarzy?

NIEMCY.
* Berlin, 31 sierpnia. Zgromadzenie niemieckich 

prawników, jakie się odbyło w Stnttgardzie, większe 
ma znaczenie polityczne jakby się wydawać mogło, jak­
kolwiek posiedzenia tego zebrania miały techniczny wy­
łącznie charakter. Pomijamy już tę okoliczność, że ze­
branie odbyło się na południu Niemiec, kolebce nie­
mieckićj cywilizacyi i że ze stron niemieckich Au­
stryi wiele przybyło osób , tak, że zgromadzenie 
około 700 liczyło uczestników; chcemy tylko pod­
nieść, że tego rodzaju zgromadzenia jak są z jednćj 
strony wynikiem jedności politycznćj Niemiec, tak z dru- 
gićj strony dowodzą wyraźnie potrzeby coraz większćj 
łączności, jednolitości i w dziedzinie prawodawstwa nie­
mieckiego. Takie a nie inne robi na nas wrażenie prze­
bieg rozpraw zebrania prawników w Stuttgardzie — u- 
sposobienie wszystkich członków i wszystkie mowy wy­
głoszone na tćm zgromadzeniu. Wszystkie bowiem głosy 
znakomitszych osobistości prawniczych — jak profesora 
Gneista, jeneralnego prokuratora saskiego dra Schwarze, 
prezesa najwyższego trybunału Sternenfels, wreszcie mi­
nistra wyrtembergskiego Mittnachta — odezwały się za 
potrzebą jednolitego prawa niemieckiego i za usunię­
ciem wszelkich przeszkód, dla których zamiaru tego u- 
rzeczywistnió dotychczas nie było można. Utworzenie 
niemieckiego państwa usunęło tćż rzeczywiście wszystkie 
zewnętrzne przeszkody i wszelkie trudności a ułatwiło 
drogę i środki do zrealizowania pragnień narodowych. 
Dla tego mógł był tćż wypowiedzieć minister wyrtemberg- 
ski, Jesteśmy teraz pewni, że wkrótce państwo niemie- , 
ckie szczycić się będzie jednolitćm prawem, bo ono od- 
powiada życzeńiom całych Niemiec, zamiarom rady 
związkowćj i parlamentu Rzeszy niemieckićj.“

Jak się zdaje, odstąpiono teraz od zamiaru utwo­
rzenia dla spraw alzacko-lotaryngskich osobnego wy­
działu w kanclerstwie, na którego czele miał stanąć 
wyższy radzca rejencyjny Herzog. Rozchodzi się nato­
miast po dziennikach wiadomość, że najwyższa taka 
władza administracyjna dla zabranych świeżo prowincyi 
nie w Berlinie ale w Strassburgu ma być ustanowiona 
i że dotychczasowy naczelny prezydent Molier władzę

Co słychać?
Drzwi były na oścież otwarte: nikogo nie zatrzy­

mywano, kto wchodził po schodach. Służebni wystro­
jeni w paradne liberye potracili głowy z obawy i nie 
pytali się wchodzących o nazwisko. Ze spnszczonemi 
głowami błąkali się po korytarzach. Upadek rządu ma­
luje się najprzód na twarzach służby.

We wspaniałych salonach, zapełnionych, jak we 
dni uroczyste, złocistemi mundurami, jenerałami, admi­
rałami. pułkownikami i oficerami wszystkich stopni, pan 
Jules Simon, poważny i smutny, rozmawiał we framu­
dze okna z admirałem Pothuau. Deputowani otaczali 
ich i usiłowali pochwycić coś z rozmowy. Inni czepiali 
się p. Picard, który raz po raz przebiegał przez salon. 
Jenerał Le FIS, w pośrodku innćj grupy, wzdrygał ra­
mionami i zakładał ręce na piersiach, z miną człowieka, 
który mówi: nie rozumiem nic, nie umiem na to pora­
dzić. Od czasu do czasu otwierały się drzwi w głębi 
się znajdujące, i okryty gwiazdami i medalami, szty­
wny jak manekiny, jakie krawcy umieszczają w swych 
oknach, pokazywał się i znikał jenerał Vinoy.

Wszyscy ci panowie stracili nie tylko fanta yą ale 
i rozum. Zadawali zobie pytania, spoglądali na siebie 
i w niebo, jakby ztamtąd miało im spaść zbawienie. 
Słychać było wykrzyki podziwienia: Cóż jenerale, twoja 
armia nie chciała się bić. Co wojsko liniowe?! I je­
steś tego pewnym... I jazda także!... To Paryż pod­
nosi rewolucyą!... Dopiero wtedy zrozumieli oni, czćm 
jest Paryż i jakie on miejsce we Francyi zajmuje. Nie­
stety! zrozumienie to przyszło za późno. I ci sami 
panowie, którzy przed tyg< dniem z miną zwycięzców

tę obejmuje. W takim razie jeneralny gubernator fi; 
marck-Bohlen ustąpi z urzędu.

Katolicy w Bawaryi nie spodziewając się 
dnych dla siebie rządów ze strony ministerstwa, Ef 
pod wpływem partyi narodowo-liberalnćj zmuszone |? 
dzie energicznie przeciwko nim wystąpić postanowi' 
zwoływać zgromadzenia ludowe, ażeby na nich zaprot 
stować przeciwko rozporządzeniom władzy szkólnicU 
dotyczącym. W dniu 28 sierpnia trzy takie odbyły ? 
zgromadzenia ludowe, podobno bardzo liczne a to sa® 
już przekonywa, że partya katolicka w Bawaryi 
jest silną jak myślano i że nowe ministerstwo liczyć J 
z nią będzie musíalo. Na tych zebraniach postanowi0¿„ 
oświadczywszy, że nowy statut szkólny kościołowi kat0' 
lickiemu się sprzeciwia, wysłać petycyą do minist®' 
stwa oświecenia w celu zmiany rzeczonego statutu, który' 
według zdania katolików bawarskich, oburzenie tvl¿ 
wywołać musi u więsszości mieszkańców. MinistersV 
bawarskie dotychczas znaku życia nie dało. To tćż pat° 
tye najrozmaitsze powstają przeciwko tćj nieczynnej' 
i świeżo obranym ministrom krótki przepowiada żywot’ 

Od pierwszego października r. b. wychodzić 
w Berlinie co dwa tygodnie pismo „Concordia'1, którą™ 
zadaniem ma być wpływanie na klasę roboczą prl |lt 
ogłaszanie rozpraw treści socyałnćj. Pierwszy numer b 
pisma tego wydany na próbę wypowiada, że zapat»^ 
się będzie na sprawy socyalne ze stanowiska chrześciań. 
skiego, bo tćż według numeru tego kwestya socyalnj 
załatwioną być tylko może przez „Christianisirung ‘ 
Industrie.“

Kreuz Ztg życzliwie wyraża się o piśmie té® A 
i jeno zamiarach i poleca je gorąco czytelnikom swoi® n\ 
Dzienniki zaprzeczają teraz wiadomości, którą przed if' 
kilku dniami podały, jakoby tytuł księcia nadany ksie. ' ' 
ciu Bismarckowi nie przechodził na dzieci kanclerza 
Według Kreuz Zeitnng tytuł księcia jest dziedziczyu 
na mocy prawa primogenitury i mylne są pogłoski, ja. 
koby książę Bismarck przy s. osobności okazanej ®u 
laski królewskićj, jakieśkolwiek cesarzowi stawiał w», 
innki.
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KRÓLESTWO POLSKIE.
* W swoim czasie podaliśmy wiadomość o rozpo­

rządzeniu carskićm , nakazującćm zwinięcie zarząd 
spraw duchownych obcych wyznań w Królestwie Po), 
skićm czyli przeniesienie zarządu spraw duchownych 
do Petersburga do ministerstwa spraw wewnętrznych • 
Rozporządzenie to brzmi dosłownie, jak następuje: 1

Y w>’koaan’"ł najwyższego rozkazu zapadłego 5 mam 
lb71 roku o zamknięciu zarządu sprawami duchowneini obcych 
wyznan w Królestwie Polakiem minister spraw wewnętrznych 
wniósł przedstawienie do komitetu do spraw Królestwa o z»i. 
nieciu wspomnionego zarządu i ostateczném zlaniu takowe»,, 
z departamentem spraw duchownych obcych wyznań minister­
stwa spraw wewnętrznych.

Komitet ten po roztrząśnięciu pomienionego przedstawię, 
ma ministra spraw wewnętrznych uchwalił:

1. Istniejący w Warszawie duchowny zarząd wyznaniami 
obcemi w guberniach Królestwa Polskiego zwinąć.

2. Prowadzenie czynności, obecnie należących do tego 
zarządu, powierzyć ministerstwu spraw wewnętrznych w depar­
tamencie spraw duchownych obcych wyznań, z wyłączeniem U 
spraw, poniíéj w punkcie czwartym wymienionych.

3. Również powierzyć ministerstwu spraw wewnętrznych 
rozporządzenie, drogą ustanowioną, wszystkiemi funduszami obe 
cnie znajdującemi się w zawiadywaniu zarządu obcemi wyzna 
niami w guberniach Królestwa.
• j Stwierdzanie na posada'h dziekanów, przełożonych 
i administratorów rzymsko-katolickich parafii i klasztorów, re. 
g- nsów i .sekretarzy konsystorzy, regensów i profesorów semina-

1 Wlzytator6w klasztorów w guberniach warszawskiéj kali-' 
skiéj, kieleckiéj, łomżyńskiój, lubelskiej, piotrkowskiej, płockiej? 
radomskiej, suwałskiój i siedleckiéj poruczyć głównemu naczelni-' 
kowi krąju z zastrzeżeniem, aby przedstawienia zwierzności du­
chownych o zatwierdzenie osób na tych posadach wnoszono do 
głównego naczelnika kraju za pośrednictwem i opinia guber­natorów. r i 6

5. Warszawskie ewangelicko-augsburgski i ewangelicko- 
reformowany konsystorze poddać zaraz pod bezpośrednie zawia­
dywanie ministerstwa spraw wewnętrznych z zastrzeżeniem, żeby 
konsystorze te aż do oddzielnego postanowienia dziąłały na po­
przednich podstawach, a we wszystkich wypadkach w których 
według istniejących przepisów konsystorze powinny były wyje­
dnywać decyzye zarządu spraw duchownych obeych wyznań w gu­
berniach Królestwa, wnosiły przedstawienia do ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

6. Urzędników zwijanego zarządu sprawami duchownerai 
obcych wyznań w guberniach Królestwa uznać za spadłych 
z etatu na ogólnych podstawach ustawy o służbie cywilnój w Krń- 
16SC W16.

7. Na wzmocnienie w roku bi eżącym funduszów departa­
mentu spraw duchownych obcych wyznań przez sumę 12,000 ru­
bli, i na jednorazowe wydatki z po wodu oddania mu spraw zwi-

,zarz obcemi wyznaniami w guberniach Królestwa, 
oddać do rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych kredyt, 
wyznaczony w budżecie na utrzymanie pomienionego zarządu 
w ciągu drugiej połowy 1871 r., o udzielenie zaś niezbędnej su­
my na wzmocnienie funduszów departamentu spraw duchownych 
obcych wyznań od przyszłego 1872 roku poruczyć ministrowi 
spraw wewnętrznych wniesienie drogą ustanowioną przedstawie­
nia, przy wzniesieniu budżetu na rok wspomuiony.

. Projekt ministra spraw wewnętrznych o zastósowaniu de 
kościoła ewangielicko-augsburskiego w Królestwie ustawy obowią­
zującej w cesarstwie zakomunikować do przedwstępnych wnios- 

*n-° zarz$dzającego II wydziałem przybocznej Jego CesM- 
sklej Mości kancelaryi i naczelnego prokuratora najświętcbliw- 
szego Synodu, a następnie sprawę tę na nowo oddać do rozwa­
żenia komitetowi do spraw Królestwa Polskiego.

. Poruczyć ministrowi spraw wewnętrznych: a) Poporo 
zumieniu się z namiestnikiem w Królestwie wydelegowanie do 
niego, dla prowadzenia czynności w wi dziale departamentu spraw 
duchownych obcych wyznań, jednego lub kilku służących w mi­
nisterstwie urzędników, b) Po porozumieniu z kanclerzem pań-

wykrzykiwali w Bordeaux: obejdziemy się bez Paryża 
ci sami siedzieli teraz na wspaniałych kanapach blaizi,, 
ponurzy, bezczynni, z wyrazem rozpaczy ni twarzy.

Wreszcie otwarły się drzwi tuż przy oknie. Pan 
Thiers wszedł. Był blady ale spokojny; towarzyszył mu 
adjutant.

Cói pan myślisz robić? spytał go gwałtownie jeleń 
z deputowanych i pochwycił za rękę.

P./ Thiers odpowiedział głosem suchym i bardzo 
głośnym:

Nie mam wyobrażenia o tćm.
Właśnie wydał był ostatnie rozkazy do przygoto' 

wania wszystkiego do odjazdu.
Spojrzano po sobie, kilka twarzy pożółkło.
P. Thiers zbliżył się do jakiegoś jegomości, ubrfl' 

negc czarno, dosyć chudego, który, jak opowiadał, do­
piero co powrócił z Bellevil e i Montmartre.

Rożmów się pan z jenerałem Vinoy. Jenerało”' 
zaginęły dwa pułki i nie wie, co się z nimi stało. Moż® 
pan je gdzie spotkałeś.

Ow jegomość dał żądane objaśnienia, poczćm j®' 
nerał powrócił do swego pokoju, p. Thiers do swego 
gabinetu, a panowie deputowuni i wysocy dygnitarze 
trapili się dilćj.

W kilka godz n późnićj, p. Jules Ferry i 
liniowe opuścili ratusz.

(Dokończenie nastąpi.)

Mz
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gtwa i ministrem finansów określenie dalszego kierunku poruczo- 
nćj komisyi między narodowćj sprawy, o rozdziale dóbr ducho­
wieństwa krakowskiego, w celu najprędszego jśj ukończenia, 
c) Rozważenie organizacyi zarządu sprawami wyznania reformo­
wanego w guberniach Królestwa odpowiednio do ogólnego obec­
nie ustanowionego porządku i wniesienie swych projektów, po 
przedwstępnera porozumieniu, z kim należy, do roztrząśnięcia 
¡¡omitetu do spraw Królestwa Polskiego.

Taka uchwała komitetu 10 (22) lipca rb. Najwyżej została 
(stwierdzona a następnie w skutku najpoddańszego przedstawie­
nia zarządzającego ministerstwem s, raw wewnętrznych, 23 lipca 
rb. Jego Cesarska Mość raczył naznaczyć termin zwinięcia za­
rządu spraw imi dnchownerni obcych wyznań w Królestwie Pol- 
gkiena i spadnięc a z etatu jego urzędników na dzień 1 sierpni i 
1871 r.

m,

W
»ie.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 30 sierpnia. Wedle tego, co znowu 
¡ Gastejnu. do tutejszéj piszą, Presse, uda się w pier­
wszych dniach przyszłego miesiąca a prawdopodobnie 
dnia 4 września, cesarz Wilhelm a bez ’ątpienia i książę 
gismarck do Salzburga, gdzie się obaj cesarze raz je­
szcze powitać mają. Z cesarzem Franciszkiem Józefem 
ma prócz kanclerza hr. Beusta przybyć do Salzburga 

zie j lir. Andrassy. W Gastejnie byłaby obecność ostatnie­
go chętnie była widzianą; lecz ponieważ prezes przed- 
jtawskiego ministerstwa oświadczył podobno, że byłby 
obowiązanym przybyć także do Gastejnu w razie gdyby 
zalitawski jego kolega tamże się udał, dano hr. Andrassy 
jo poznania, aby nie przybywał. Hr. Beust był zresztą 
przy gastejnskich pourparleurs podobno bardzo ostro­
żnym, by w żadnym punkcie nie naruszyć kompetencyi 
obu rządów krajowych. Ztąd tćż poszło, że, jak sły- 
¡hać, wniosek ks, Bismarcka o zawarcie konwencyi po- 
¡ztowéj i telegraficznej mógł wziąć tył o ad referendum,

zed Jfało jest podobno widoków, by podobna konwencya mo- 
?)a przyjść do skutku; ze strony niemieckiéj okazywano 
jodobno w ogóle bardzo wielką ochotę, by układy z góry 
ia pewnéj oprzeć postawie a następnie prowadzić daléj, 
ecz to okazało się niepodobném w obec krytycznych 
wewnętrznych stósunków w Austryi.

Jak nie mogło być inaczćj, zwracają i dzienniki 
isgraniczne mianowicie angielskie baczną uwagę na 
ijazd gasteinski. I t*k ogłj ił tych dni tygodnik Sa- 
turday Review dłuższy w téj mie.ze artykuł, wycho­
dzący z myśli téj glównéj, że zjazd obu cessrzów jest 
złćhtkiem pokoju europejskiego. „Trzy wielkie mocar- 
gtwa wschodnie — czytamy tam pomiędzy innemi, — 
nie pragną wojn? a Francya jest obecnie za słabą 
i bez ilną, by była w stanie lub pragnąć mogła nową 
pomiędzy niemi rozdmuchać wójnę. Lecz chcć Niemcy 
¡Kosya dobremi są przyjaciółmi i niemi pozostać mogą, 
to żadne z nich nie może nie pomyśleć o moiliwéj 
przyszłości rozmaitego rodzaju a Niemcy nie mogą pa­
trzeć obojętnie na to, jak szcze y nadduuajskie podczas 
tego peryodu ogólnego pokoju spokojnie bywają mo- 
skwiczone. By módz na równych w obec Rosyi na 
Wschodzie stanąć nogach, muszą Niemcy na dobréj

iamiiAustryą żyć stopie; a przekonanie o téj konieczności 
¡oprowadziło niedawno do dziwnéj modrfikacyi przekona- 

pea6r’ lia, jakie niemieccy politycy żywili we względzie me­
nem aieskich prowincyi austryaekicb Austrya jest konie- 

znością dla Niemiec a Austrya bez swoich prowincyi 
¡endeckich nie byłaby Austryą.“

“u£ O ruchu wyborczym nic dziś nie ma nowego;
tronnictwo jednak konstytucyjne żywi podobno nadzieję, 

iych s wyjdzie z nich zwycięzcą. W każdym razie rozstrzy- 
ną, w téj mierze wybory na Morawach. Uderza tśż 
owszechnm, że w walce obecnéj wyborczéj żaden nie 

kiéj^tgpuje z meneróv tegoż stronnictwa; gwiazdy to 
elni-idynie drugiego i trzeciego rzędu, które się zajmuą 
potrzebną agitacyą. Czyżby to był objaw niezawodnéj 
ber-"?cięztwa nadziei czy tćż obliczającój się z okoliczno- 

’ Kiami przezorności, która w żadnym razie nie chce
cko- szystkicb swoich za sobą spalić okrętów?

Wedle zapewnienia tutejsiój Med. Ztg nie było
pi). łtąd żadnego przypadku cholery.w Wiedniu. Owe na- 

rych d- przypadki, o których dawniéj już wspominaliśmy, 
yje- fly, jak się późniój wedle niéj okazało, innemi choro- 
gn’ ami, jakie się w téj porze roku zdarzać zwykły, 

nie epidemiczną cholerą.
iycli ' FRANCYA.
ifó- Trzecie posiedzenie sądu wojennego. Po Assim 
irt«- wsłuchiwano na tśmże posiedzeniu jeszcze i trzeciego 
i ro. oskarżonych.

Raoul Urbain, dawny nauczyciel, któremu akt 
«arźenia zarzuca głównie , rowadzenie śledztw i ra­
mki, był wprawdzie także członkiem komitetu cen- 
talnego jako tśż delegowanym komuny w 7 cyrkule, 
® w każdym razie uważanym być może tylko za na- 
Aie w rękach inteligentniejszych sprawców rokoszu. 
Wio człowiek około lat czterdziestu, niskiego wzro- 
R brunet, o rysach twarzv dość pospolitych. Udziału 
'komitecie centralnym wyparł się na publiczném po- 
•nzeniu jak najuroczyáciéj, natomiast przyznał, że za*
Merostwo 7 cyrkułu jako delegowany komuny i peł- 

1 urząd men. Z zarzutu, że rozporządzał śledztwa 
lewizye po domach, oczyścić się nie mógł, a nawet 
“M za autentyczny podpis swój na jedném z podo­
je rozporządzeń, gdzie powiedziano: „Obywatel In- 
h6’ któremu polecono odbywanie rewizyi, ma prawo 
idemn, ktoby stawił opór, natychmiast w łeb strze- 
; Z zeznań świadków okazało się, że obżałowany 
Wał bez żadnej myśli politycznej, jako prosty zło- 
'«] i rabuś. Przy rewizyach kazał zabierać pieniądze, 
wtownośći a nawet bieliznę, w czém motresa jego, 
piskiem Leroy, czynnie mu dopomagała, ściągając 
Wedy własnoręcznie pierścionki z rąk uwięzionych. 
a Leroy umieściła się była z nim razem w mero- 

T:> zarządzała z upoważnienia kochanka szkołą, z któ- 
. wypędzono Siostry Miłosierdzia, i była dla Urbain’a 
zajem Egeryi, któréj obżałowany bezwarunkowo ule- 
• Urbain przeczył wprawdzie dokonanym rabunkom, 
z wytłómaczyć się nie mógł, zkąd się wzięło kilka 
W franków, które u niego znaleziono. Leroy, słu- 

°a publiczném posiedzeniu jako świadek, opowie- 
a,d°,ść najwnie’ że jeden z okradzionych dobrowol- 

irptł 8W<^ złoty zegarek, przyczém utrzymywała, że 
Jak w °Róle wszystkie przedmioty odbie-

¡„5 e¿’0Dum’ °d8yłano natychmiast do prefektury 
Na korzyść obżałowanego wypadło tylko świa- 

n i denukamna O- Letellier, który, znając go od 
865, zeznał, że Urbain pełnił kiedyś gorliwie obo- 

i nauczyciela i miał zachowanie n swego mera
wż i u proboszcza swéj parafii 
Równie mało zajmującą jest osobistość czwartego 

Rwanych. Alfred Edward Billioray, arty- 
bSrZ’ maJako powiek P'lityczny źadnćj 
gości. Publicznie wystąpił on po raz pierwszy 
Jczniu roku 1871, przemawiając kilkakrotnie w je- 
,* z «łubów. Powołany do komitetu centralnego 
pynny brał udział w zamachu z dnia 18 marca’ 

P°Pularnoá<í- Nia dziw przeto, że 
leü późnićj obrano go członkiem komuny, w któ-

bra-
do-

to»i

F-
-ego
arze

réj przydzielonym został do komisyi skarbu. Zarząd fi­
nansów jednakże nie bardzo przypadał mu do smaku, 
dla tego Billioray postarał się wkrótce o zajęcie innego 
rodzaju i wszedł jako członek do komitetu bezpieczeństwa 
publicznego, w którym pozostał aż do upadku rokoszu. 
Rozumie się więc, że wszystkie dekreta, dotyczące za­
kładników, zburzenia kolumny "Vendôme i domu pana 
Thiersa, rabunku kościołów, nakoniec rzezi i pożóg no­
szą jego podpis. Przy przesłuchaniu publiczném Billio­
ray usiłował postępowanie swe uniewinnić. W zbro­
dniach, jakie popełniono w ostatnich dniach panowania 
komuny, żadnego, jak utrzymuje, nie miał udziału, gdyż 
już dnia 21 maja wziął dymisyą. Morderstwo jenerałów 
Thomas i Lecomte potępia jak najmocniéj : podobnież 
twierdzi, że się sprzeciwiał dekretowi, nakazującemu 
zburzenie domu p. Thiersa. Zeznania świadków byłv 
dla obżałowanego dość korzystne. Niejaki Limousin, 
który swego czasu prowadził układy pomiędzy komuną 
a rządem wersalskim, wyszczególnił przy téj sposobno­
ści warunki, pod jakiemi komuna chciała pierwotni 
zaniechać oporu. Warunki te były następujące: Paryż 
i najbliższa jego okolica tworzą osobny departament; 

j rada municypalna paryska posiada atrybucye rad jene-
■ ralnych; gwardya narodowa oddaje karabiny i działa, 
i lecz późniój ma być zreorganizowaną; wojsko zajmuje

forty,, lecz nie wchodzi do miasta samego; działa umie­
szczają się w arsenałach; zgromadzenie narodowe uznaje 
radę municypalną wybraną podług prawa z dnia 14 
kwietnia rb ; dopókąd nie powrócą mieszkańcy, którzy 
stolicę opuścili, tymczasową komisyą municypalną two­
rzą członkowie izby handlowéj, trybunału handlowego 
i syndykaty stowarzyszeń robotników; komisya ta ułoży 
prawo o reorganizacyi Paryża oraz gwardyi narodowéj; 
artykuły 291 i 292 prawa karnego będą zniesione. 
Planowi temu, według zeznania p. Limousin, sprzyjał 
i Billioray, który w ogóle pragnął uniknąć walki i za- 

; targ pomiędzy komuną a rządem zakończyć ugodą.
| Inny, świadek przyznał obżałowanemu charakter łagodny 
; dodając, że za panowania komuny nikt się na niego nie 
i skarżył. Wr szcie zdaje się jenerałowi Chanzy, że będąc 
i uwięzionym i stawionym przed komunę słyszał, jak ob- 

żałowany egzekucyą jenerałów Thomas i Lecomte na- 
' zwał publicznie morderstwem.

Piąty z oskarżonych Franciszek Jour de, były 
stude lt medycyny, należy do najzdolniejszych z wszyst­
kich rokoszan, jacy się dostali w ręce sprawiedliwości 
Pełnił on według aktu oskarżenia urząd członka komu­
ny i delegowanego w komisyi skarbu i od początku do

■ końca służył sprawie komuny z największą czynnością, 
pilnością i gorliwością. Jourde był poprzednio sierżan-

I tem w 160 batalionie gwardyi narodowéj, a dnia 2go 
marca postąpił na sekretarza komisyi, która się utwo- 

i rzyła w 3 cyrkule, jako zawiązek federacyi gwardyi na­
rodowéj i późniejszego komitetu centralnego. Nazajutrz 
po wybuchu rokoszu obżałowany przydzielony został do

, komisyi skarbu jako pomocnik Varlin’a, a d. 26. marca 
, wybrany członkiem komuny; dnia 3 kwietnia uchwała 
, komuny oddała mu w zarząd skarb, którym odtąd za­

wiadywał bez przerwy aż do 20 maja. W jaki sposób 
Jourde rozporządzał funduszami, akt oskarżenia oznaczyć 

j nie umie, ponieważ wszystkie do działania obżałowanego 
odnoszące się papiery i dokumenta spłonęły w minister­
stwie skarbu. Tyle wszakże pewna, że obżałowany z nie­
pospolitą zręcznością z zadania swego się wywiązał, a 
przez to przyczynił się nie mało do podtrzymania ro­
koszu. Według zeznania jego miała komuna docho­
du około 47 milionów franków, z których 20 milionów 
zabranych bankowi francuskiemu. Rozchód dzienny wy­
nosił 600,000 franków, co aż do d. 27go maja włącznie 
uczyniłoby również 47 milionów. Tymczasem okazało 
się, że bank francuski dostarczył komunie nie 20, lecz 
tylko 16 milionów 691 tysięcy franków; akt oskarżenia 
domyśla się przeto, że niedostające 3 mil. 309 tysięcy 
franków musiał pokryć dowcipny minister skarbu, bijąc 
monetę z przedmiotów złotych i srebrnych zrabowanych 
w kościołach i pałacach. Zresztą Jourde wzbraniał się 
wymienić swych sekretarzy, których świadectwo mogło- 

; by wyjaśnić, w jaki sposób użyte zostały fundusze ko- 
, muny. Kiedy go schwytano, znaleziono u niego nie wię- 

céj jak 8,070 franków zaszytych w kamizelce. Suma po­
wyższa, jako tćż 1,700 fr., znalezione u przyjaciela jego 
Dubois, stanowią wszystko, co pozostało z funduszów 
komuny, jakkolwiek kasa jéj mieściła w sobie prócz go­
towizny jeśzcze około 200 milionów franków w akcyach 
kolei żelaznych i obligacyach miasta. Na obżałowanym 
ciąży nadto odpowiedzialność za wspominane już tylo­
krotnie dekreta komuny, dotyczące zakładników, obale­
nie kolumny Vendôme i pożarów, a mianowicie za pod­
palenia gmachu ministerstwa skarbu, w którym ciągle 
przebywał i którego zniszczenie widocznie musiało 
mu być pożądanóm. Na posiedzeniu publiczném bronił 
się Jourde z wielką zręcznością. Utrzymywał on. że 
przed rokoszem nigdy nie zajmował się polityką. Daléj 
przyznał wprawdzie, że należał do komitetu centralnego, 
lecz zarazem komitet ten przedstawiał w jak najkorzy- 
stniejszém świetle twierdząc, że to był tylko rodzaj ra­
dy familijnéj gwardyi narodowéj. Przyjmując zarząd 
ministerstwa skarbu miał na celu zaprowadzenie ładu 
w finansach; własności prywatnéj zgoła nie naruszył, 
a do zaciągnięcia przymusowéj pożyczki z banku francu­
skiego zniewoliła go konieczność wypłacenia żołdu. Prócz 
tego miał mu jakiś Niemiec ofiarować 50 milionów fr. 
za pewną część galeryi Luwru, lecz on propozycyą tę 
z oburzeniem odrzucił. Wreszcie obstawał Jourde przy 
twierdzeniu, że ministerstwo skarbu zapaliły bomby wer­
salskie i że pożar tak szybko gmach ogarnął, iż ksiąg 
i rachunków nie podobna było ocalić. Z świad­
ków najgłówniejszymi byli dyrektor banku francuskiego 
p. de Ploeuc oraz pierwszy kasyer tegoż banku p. Mil­
let. Obadwaj zeznali zgodnie, że obżałowany groził 
bankowi użyciem gwałtu, jeżeliby takowy żądaniu jego 
nie uczynił zadość. Ponieważ świadkom chodziło o oca­
lenie niezmiernych funduszów publicznych oraz depozy­
tów prywatnych, jakie bądź w gotowiźnie, bądź w pa­
pierach w banku były złożone (razem około 3 miliar­
dów), przeto ulegając natarczywości obżałowanego, wy­
płacali mu od czasu do czasu po kilkakroć stotyaięcy 
franków. Jourde utrzymywał natomiast, że dla tego 
tylko używał gróźb, których nigdy nie miał zamiaru 
wykonać, aby dyrekcyą banku zasłonić przed odpowie­
dzialnością w obec rządu; zresztą obżałowany admini- 
stracyą swą nie za winę lecz owszém za zasługę sobie 
poczytuje dowodząc, że tylko przez regularne wypłaca­
nie żołdu koił wzburzenie gwardzistów narodowych i u- 
chronił stolicę od większych jeszcze nieszczęść. 

WŁOCHY.
* Rzym, 25 sierpnia. Uroczysty obchod lat św.

Piotra, jakich się na stolicy Apostolskiéj doczekał obe­
cny Papież Pius IX, zakłóconym został nieprzyje- 
mnerni zajściami. Przedpołudnie zeszło na przedsta­
wieniach i posłuchaniach w Watykanie, dopiero późno

po południu udali się goście w drogę do Lateranu, 
gdzie podług Osservatore Romano w chwili, kiedy 
zaintonowano „Te Deum,“ znajdowało się około 20,000 
ludzi. Na ulicy całkiem co innego się działo: Liberal­
ni już z rana się dowiedzieli, że przeciwne stronnictwo 
zamyśla wykonać wielką demonstracyą i przygotowali 
się a nią. W okół Lateranu powiewała znaczna li zba 
trójkolorowych chorągwi i plakatów z napisem: 
„Viva Vittorio Emanuele,“ nawet na obelisku Heliopo­
lis nie zbywało na nich, przeciwnie mury bazyliki oble­
pione były plakatami na cześć Ojca św. Po ukończe­
niu uroczystości zaczęło przychodzić do starć na se­
ry0; znaczna ilość osób wychodząc z kościoła wyda­
wała okrzyki ,.Viva Pio Nono Papa Re.“ Herby i pla­
katy na cześć Wiktora Emanuela pozdzierano tu i ow­
dzie, przyszło do rozprawy na pięście. Rozruch wzmagał 
się w miarę jak zapadała ciemność; gromady pędziły, 
z chorągwią narodową na czele, ażeby wznosić okrzyki 
„pereat“ na ojców Jezuitów, kiedy innyjpochód obłany zo­
stał z kolegium rzymskiego płynem, którego wymienić 
nie jest rzeczą przyzwoitą a co prezesa rady ministrów 
spowodowało przyjść na miejsce, ażeby wypadek ten 
sprawdzić. Policya już dawno nie miała tyle pracy, 
kwestura uwięziła wiele osób, które jednakże nazajutrz 
po większćj części wypuszczono. Jednakże późniój star­
cia się powtórzyły z powodu kazania Jezuity księdza 
Tommasi w kościele ojców Dominikanów. Okrzyk 
„śmierć Jezuitom“ rozległ się ro wszystkich dzielni­
cach Rzymu, tłum złożony z około 600 ludzi przebiegał 
pomiędzy S. Silvestro in Capite a Piazza della Miner­
va,' dopóki wojsko ulice te nie obsadziło i nie zaczęło 
aresztować. Miejscowe dobrze poinformowane dzienniki 
podają liczbę rannych na 50; młodzieńca pewnego ugo­
dził karabinier śmiertelnie wystrzałem z pistoletu.

Pomiędzy darami, jakie Ojciec św. otrzymał w dniu 
23 sierpnia, znajdował się bogato przyozdobiony tron, 
ofiarowany przez deputacyą neapolitańskich legitymi- 
stów, daléj złota agrafa, ofiarowana przez rzymskie sto­
warzyszenie dla katolickich interesów, w miejsce nie­
przyjętego złotego tronu. — O godzinie 11 odprawił 
Ojciec św. uroczystą mszą św. w obec zgromadzonego 
kolegium karlynałów i dyplomatów uwierzytelnionych 
w Watykanie w kaplicy Sykstyńskićj. Pojazdy, które 
przybywały do Watykanu, nie były eleganckiemi, wię­
ksza część z nich była jednokonnych; należały one do 
urzędników, którzy pozostali wiernymi Ojcu św. Natłok 
ludzi na „Te Deum,“ które zaintonował kardynał Pa- 
trizi w kościele laterańskim o godzinie 5 z południa, 
był bardzo wielki i na wielu rogach ulic widać było 
napisy: Viva Pio IX.

Gazzetta d’Italia zamieszcza z zastrze­
żeniem następującą ważną wiadomość: „Towarzy­
stwo Jezusowe postanowiło opuścić Rzym w tym dniu, 
w którym nowy parlament włoski zbierze się w nowéj 
stolicy. Towarzystwo to sprzedało wszystkie swe po­
siadłości, włącznie z klasztorami Del Gesu i Sanct Igna- 
zio, już przed 20 września r. z. bankierowi księciu Tor- 
lonia, tak że nie będą one mogły być już skonfisko­
wane. Torlonia zarządzać będzie dobrami temi na rzecz 
zakonu tak długo, dopóki Rzym znajdować się będzie 
w posiadaniu rządu włoskiego. Dokładają wszelkich 
starań, ażeby Ojciec św. równocześnie z Jezuitami opuścił 
Rzym. Ponieważ jednakże Ojciec św. tego uczynić nie 
chce, przeto ojcowie Jezuici będą musieli zapewne sami 
opuścić tę stolicę. W takim razie ma pozostać w Rzy­
mie jenerał zakonu z trzema asystentami lub komisyą 
najwięcćj wpływowych członków, ażeby strzedz Stolicy 
Apostolskiéj. Członkowie ci nie mieszkaliby jednakże 
w mieście, lecz z Ojcem św. w Watykanie i korzysta­
liby tam z włoskiego prawa gwarancyjnego.“

Korespondent rzymski wiedeńskiego Tagblattu 
podaje następującą wiadomość:

„W tych dniach oczekują w Rzymie przybycia Su- 
marokowa, w tajnćj misyi z Petersburga wysłanego. 
Propozycye, jakie ma uczynić rządowi papieskiemu w imie­
niu Rosyi, są następujące: 1) rząd papieski dozwoli 
wprowadzić język moskiewski do wszystkich katolickich 
kościołów w prowincyach polskich, do Rosyi należą­
cych i 2) ma uznać synod petersburgski jako kościelną 
instancyą dla miejscowego duchowieństwa; za to Rosya 
przyrzeka: 3) wywiezionych do Rosyi, jako to: Feliń- i 
skiego, Krasińskiego i innych wrócić do ich dyecezyi 
i każdemu z nich przeznaczyć po 3000 rubli na zain­
stalowanie się; 4) wyznaczyć ministra-rezydenta przy 
tronie Ojca św. i 5) przyczynić się do współdziałania 
państw w celu przywrócenia świeckićj władzy papieża.“

Wolno rządowi rosyjskiemu, jeżeli powyższa wia­
domość w ogóle jest prawdziwą, podawać podobne pro­
pozycye, pewni jednak jesteśmy, że Stolica Apostelska 
wyrazić może tylko pogardę dla podobnych warunków.

Telegramy.
Paryi, 31 sierpnia. Przy końcu wczorajszego po­

siedzenia zgromadzenia narodowego przedłożyła lewica 
znany swój wniosek o rozwiązanie izby. Ranne dzien­
niki radykalne, szczególnie Siècle, ganią rząd z powo­
du, że się zgodził na wniosek komisyi, aby zgromadze­
niu narodowemu przyznać władzę konstytuanty. Nato­
miast dzienniki konserwatywne, a na ich czele Jour, 
de Débats, wielce zadowolnione z wczorajszych u- 
chwał izby.

Darmstadt, 31 sierpnia. Dzisiaj była tu gwałtowna 
burza, w czasie ktôréj piorun uderzył w fabrykę gazu. 
Dach jéj zgorzał, a kilku ludzi postradało życie.

_ 31 sierpnia. W Czimochen (powiecie 
ełkskim), wsi liczącćj 479 mieszkańców, zachorowało 
na cholerę 79 osób, z których 46 umarło. Rząd przed­
sięwziął środki ostrożności na jak najobszerniejszą

Wersal, 31 sierpnia. Jak słychać, powinszował 
książę Metternich w imieniu rządu austryackiego panu 
Thiersowi rezultatu wczorajszego głosowania w zgroma­
dzeniu narodowćm.

Ostatnie telegramy
Bćrlin, 1 września. Wedle dzienników ran­

nych skończy się trzechtygodniowa kuracya cesa­
rza w Gastejnie dnia 3 września. Do Salzburga 
przybędzie cesarz dnia 6 września i tam przeno­
cuje; 7 września zaś uda się w dalszą na Mona­
chium do Berlina podróż.

Gastejn, 31 sierpnia. Król grecki przyby­
wa tu jutro dla odwiedzenia cesarza. Cesarz dnia 
6 września odjeżdża do Salzburga, gdzie dnia 7 
odbędzie się zjazd z cesarzem austryackim.

Wersal, 31 sierpnia. (Dalszy ciąg rozpraw 
nad kwestyą przedłużenia). Po przyjęciu wstępu 
uchwalono artykuł 1 530 głosami przeciw 68. Ar­

tykuły II i III przyjęto następnie znaczną więk­
szością a w końcu całe prawo 480 głosami prze­
ciw 93. Posiedzenie potém namknięto.

Waszyngton 31 sierpnia. Okólnik sekretarza 
skarbu Boutwell zapowiada amortyzacyą wszystkich 
dotąd nieskupionych sztuk pierwszej emisyi pięć 
dwódziestych bondów z roku 1861. Bondy te do­
chodzą do 82 milionów, amortyzacya nastąpi dnia 
1 grudnia. Płacenie prowizyi ustaje z dniem sty­
cznia. Amortyzowane będą jeszcze zarejestrowane 
na pierwszćm miejscu tytuły emisyi z roku 1862. 
W ogóle przeto dochodzi cała amortyzacya do sto 
milionów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* PoskhmA , 1 września. Z dniem dzisiejszym otwartą 

została bezpośrednia komnnlkacya koleją marchijsko poznań­
ską pomiędzy naszém miastem a Dreznem, Lipskiem, Kamienicą 
(Chemnitz) za pośrednictwem ukoticzonéj linii kolei ielaznéj z Gu- 
beny do Keciborza. Kto wyjedzie z Pjznania pociągiem rannym 
o godzinie 6 minut 35, teo stanąć może w Dreźnie z nołu Inia 
o godzinie 4 minut 35, w Lipsku o godzinie 5 minut 50, w Ka­
mienicy o godziniz 6 wieczorem. Najkorzystniejszy wyjazd z Sa­
ksonii jest z Kamienicy o godzinie 8 minut 30, z Lipska o go­
dzinie 9 minut 5, z Drezna o godzinie 10. Pociąg ten przybywa 
do Gubeny o godzinie 4 minut 45 z południa, do Poznania o go­
dzinie 10 minut 27 wieczorem. Przy zwyż wymienionych pocią­
gach w Gufcenie Die zmieniają się wagony dla podróżujących 1 
i 2 klasą. — Pociąg pospieszny do Berlina odchodzić będzie 
Jik dotąd o godzinie 11 minut 29 rano z Poznania.

— * * Laty statystyczne o cholerze są następujące: w Kró­
lewcu zachorowało w dniu 28 sierpnia 79 osób ą 50 umarło. — 
Po wsiach w okolicy Królewca epidemia ta pokazuje sie jedynie 
sporadycznie. — W Tyłży panuje cholera tak gwałtownie, że 
wiele rodzin opuszcza to miasto. — Również i w Piławie jest • 
cholera dość silną; i tak w zeszłą niedzielę zapadło tam na nią 
80 osób. — W Gdańsku nie doniesiono z dnia 29 na ?O sierpnia 
o żadnym wypadkn cholerycznym — W Elblągu zachorowały 
dnia 29 sierpnia 3 osoby a 1 umarła. W ogóle zapadło w mie- 
écie tém na tę epidemią ąż do 29 sierpnia wieczorem 37 osób 
a 21 umarło—W Szczecinie zawiadomiła władza policyjna magi­
strat, że stwierdzono tam trzy wypadki cholery azyatyckiéj.

— * Dochód z przew zn wojak na kolejach żelaznych: 
Wrocławsko-poznańsko-głogowska koléj żelazna zebrała za prze­
wożenie osób w pierwszém półrocza roku zeszłego 181,353 tal., 
w drugićm 290,252 tal., z tych 120,088 tG. za transporty woj­
skowe, podczas kiedy dochód z podobnych transportów wojsko­
wych w drugićm półroczu 1869 roku wynosił tylko 15,778 tal., 
zatóm przewyżka 104,310 talarów. — Koléj starogardzko-poznań- 
ska u.iąła przychodu z przewożenia osób w pierwszćm półroczu 
roku zeszłego 106,753 tal., w drugićm 138,540 Ul., z których 
44,621 tal. przypada na transporty wojskowe, podetas kiedy 
w drugićm półroczu 1869 roku przychód podobny wynosił tylko 
11,339 tal., przewyżka zatćm 33,282 tal. Na wszystkich liniach 
górnoszląskiego stowarzyszenia kolei żelaznych wynosiła prze­
wyżka za transport wojska w drugićm półroczu 1870 roku w po­
równaniu z drugićm półroczem 1869 roku 189,441 tal., a z tego 
przypada prawie 40 procent na miesiąc lipiec, kiedy najwięcćj 
wojska przesyłano na teatr wojny.

— * Przy ulicy Nowćj wzdłuż domu sierót położone zo­
stały świeżo płyty granitowe na chodnikach; obecnie zwożą 
podobne płyty na chodniki wzdłuż posiadłości jeneralnćj ko­
mendantury, tak że wkrótce Nowa ulica posiadać będzie cho­
dniki z płytów granitowych po oba stronach.

— * Do rozpoczęcia robót około kanalizacyi ulicy Wil- 
belmewskiej wyznaczyła królewska władza policyjna magistra­
towi ostateczny termin na dzień jutrzejszy. Jeżeli się roboty 
jutro nie rozpeczną, natenczas każę policya budować kanał na 
koszt magistra.u.

— * Wczoraj w.padła na św. Marcinie oknem z 1 piętra 
daiewczyna- która zatrudnioną była czyszczeniem okien i tak 
się potłukła, że ją trzeba było odnieść do szpitala Dyakonisek

— ’Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 2 września S te­
tan a króla; w kalendarzu słowiańskim Czciboga. Wschód 
Słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 6 minut 46

Długość dnia 13 godzin 37 minut.
Dnia 2 wrze-nia 1621 bitwa pod Chocimem. — 1793 sejm 

Targowiczan w Grodnie otoczony przez Moskwę. — 1793 poseł 
pruski żąda odstąpienia Wielkopolski. — 1831 bitwa pod Ter«s- 
polem.

firabów, 27 sierpnia. Dnia 13 mb. odprowadził nad- 
zwyczaj licznie zgromadzony, niewidziany dotychczas w mieście 
i okolicy, orszak pogrzebowy zwłoki śp. ks. Feliksa Strybla pro­
boszcza tutejszego, na miejsce doczesnego spoczynku. Otóż i kró­
tki rys życia i zasług nieboszczyka.

Sp. ks. Feliks Strybel urodzony w r. 18J4 w Trze­
mesznie, tutaj pierwsze odebrał nauki, wyksżtałcenie zaś swoje 
ukończył w seminaryum włocławskićm w Król. Polskićm, gdzie 
tez na kapłana wyświęconym został. Zbiegiem okolicznści stało 
się, że młody kapłan do rodzimej Wielkopolski powrócił 
i powołany przez władzę duchowną sprawował przez kilka lat 
obowiązki wikarynsza w Ostrzeszowie, gdzie sobie zjednał przy­
wiązanie i szacunek, czego dowiodła obecność wielu obywateli 
ztąd przybyłych, by oddać ostatnią przysługę zmarłemu. Na­
stępnie pracował nieboszczyk jako proboszcz w parafii wysza- 
nowskićj, zkąd wreszcie przeniósł się na probostwo do Grabowa 
by tutaj po Źtletnićj pracy złożyć swe kości do grobu

Zasługa śp. ks. Feliksa Strybla była ta, że był gorli­
wym kapłanem z przytćm potrafił być gorącym miłośnikiem oj­
czyzny, czynnuu swemi udowodnił, że jest wiernym synem tći 
ziemi, na którćj się urodził. Nie było w powiecie zgromadzenia, 
nie było posiedzenia, na którćm zajmowano się sprawami spó- 
łecznemi, ażeby takowe nieboszczyk opuścił. To tćś zażywał sza- 
cnnkuu wszystkich obywateli nietylko w powiecie ostrzeszow- 
skim, alei w sąsiednich, jakwodolanowskim i pleszewskim, amiano 
zasługi zmarłego ocenić. Dowodem tego liczny zjazd obywateli 
z wymienionych powiatów przy pochowaniu zwłok nieboszczyka.

Jedna tylko rzecz przykrą nam była. Spodziewać się 
było bowiem można, że z pośród obywateli wygłosi ktoś kilka 
słów wdzięczności dla zmarłego, że umiał być kapłanem 
i obywatelem zarazem, zwłaszcza, że w obecnym czasie 
prąd jakiś szczególniejszy usiłuje oderwać kapłana całkićm od 
narodu i niemal zapominać mu każę o obowiązkach które ka­
płan i względem swej ojczyzny spełnić powinien.

Smutno, bardzo smutuo, jeżeli obywatele otaczając trumnę 
kryjącą w sobie zwłoki czcigodnego kapłana i obywatela pa­
mięci jego choć kęsem słów pośmiertnych uczcić nie zechcieíi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 września.

BAZAR. Szułdrzyński z Lubasza, Zakrzewski z Osieka Kwi- 
lecki z Oporowa, Nawrooki z Warszawy.

HOTEL PARYSKI. Dziekani Mierzejewski, Anderseh, Wojta- 
szewski z Gniezna, Kuczkowski z Gniezna, Nowacki z 
Torunia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKL Goślinowski z Dąbrówki 
Perzyński z Śremu. ’

STERNA HOTEL EUROPEJSki. Hr. Kwilecki z Kobylnik 
Nieszkowski z Drezna, Drwęski z Starkowica, pani Korytkowska 
z Grochowa, proboszcz Rymarkiewicz z Kotlina. Zastrow 
z Torunia.

HoTEL RZYMSKI. Hr, Wodzicki z Krakowa, pani Chłapowska 
i Puszczykowa, r •

HOTEL BERLIŃSKI. Pani Koas z Berlina, prób. Radzki z Lu- 
bmia, prób. Sibilski z Ostroroga, Hirch z Nekli, Henke z Ple­
szewa.

Wiadomości giełdowe, 
filelda poinaAokM, 1 września.

Poznańskie stare 3>|, »/„ iisty zastawne — tal. płac — 
Poznańskie nowe 4»/, listy zastawne 90’/, tal. żądano. — , o‘zn. 
lis 7 rentowe 92’/« taL płc — Pozn obligacye po w. 97 tał żad" 
— Poznańskie oblig. miejskie 5% 97 tai. żądano. — Ak’»ó 
banku prow. pozn. — płacono. Banknoty polskie 80 tal ¿ad 
Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tai. pł. Rnmuny— 
tal. płac. — Pó Inocno-niemiecka pożyczka związkowa lOi1/. tal 
żądano. — Rosyjskie banknoty 80'/« tal. żądmo.

• yi.0: wypowiedz. — węcpli; na wrzesień 46, wrzesień- 
październik 46'«, ra jesień 46'/«, październik-listopad 46’/.
listopad - grudzień 46J , grudzień styczeń 1872 r. __ talara. ”

Okowita: {z oeczsąi, wypow. — kwart, na wrzpainń
,15V” li8t°Pad 15”/h, grudzień ^’/„„ sty­czeń 1872 rok. — tal., w miejscu bez beczki — tal., luty 1872
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Ceny targowe
r nuégi ‘ ~w mieście Poznaniu.. 
ï)uïa 1 września.

Pszenicy SS§i szefel po 84 1'nt.

« pośłed. 
Żyta ciężkiego

średniego

lienia wielk. 
drobn.

Owsa
Grochu d> gotow.

» na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin, żółty 
h- . niebieski
Koniczyny czerw, cent po 100 funt. 
Koniczyny białój

74

50
90

74

80

70
100
90
90

Cena.

Najwyź. Średnia. Najniższa
tal. Bftr. fil. tal. BfTT. fo. tal. «K». łen
3 1 3 2 28 9 2 27 6
2 25 ■— 2 22 6 2 20 —

— — — — ~~ — —
1 29 _ 1 28 6 1 28 —
1 27 _ 1 26 6 1 26 —
1 25 1 24 9 1 24 6

— —

1 9 6 1 5 — 1 —-
— — — — — — — —. —
— — — 4. — /—
— — — — — r- — tr
— — — — — — — — —
— — — — — — — —•
— — — — —

_ _ _ ___ _ — — —
— 16 — — 15 — -- 14 —
—• — — — — — — — *—

— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — ,-r — —
- — — — — — — —i

r. 1859 (5%) 1017« płac. Obi. pstwa (3%) 85’/« 
................... V 1855 (3%%)' w * - -Tożfbstwa z «

płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/s%) 12o płac.
List aast.: Zachod.-prusk. (3%) 79% płac., dto (4%) 

89 żąd., dto (47,%) 95% PUC. Pozu. nowe (4%) 90 płac. 
List, reat Pozn. (4%) 93 płac. Prusk. (4%) 937, płac.

Walory'saarawlos.; Austr. rent, srbr." (4%) 587, Piac- 
Rent, papier, (47«%) 4972 płac. Losy z r. 1854 (4%) 79 żąd. 
Losy kredrt. z r. 1858 102 płac. Losy z r. 1860 (5%) 867, 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 787, płac. Rosyjska pożyczka« 
prem. z roku 1864 (5%) 130’,« płacono. Rosyjska-polska
obiig. skarb. (4%) 71% płacono. Polskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93% płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101% płacono; Polak/listy zast. 3 eni. w rs. (4%) 70% 
płac. ‘Listy likw. 60 płac. Włoska poż. (5>%) 58 płacono. 
Rumuńska poż, (8%) 8379 płac. Rumuńskie oblig. kej. (7%%) 
41%_3/4_% płacono. Turecka pożycz. 45 płąc, Amer. poż. 
(6%) 96’/« płac. Ahcye helei Hm Kol. mina, 165 płac. 
Galic.-Karóia Ludwika ;06%—>/4—‘/2 pł. Austryacko-Praneus. 
211%—11% płacono. Warszaw.-wiedeó. 79 płacono. Banki itd. 
Austryac.kredyt. mob. 1627«-%— 2 płacono. Poznańsk. prow. 
114 źąd. Szląsk, stów. bank. (4%) 131 płacono, Certyf. hip
Htibnera (47,’|o) 99% płac. Hausem (4’/,%) 957, płac. Henkel

Giełda berllńsba, 31 Bierpnia.
Walory pruskie: Dóbr, pożycsk. pstwa. (4’/»%) 99%pł.

9ËB

(47,%) — żąd. Meining. (4%,%)) 967« plac.
Kurs gotówki 1 pap. piea. Frdr. pruskie 113% płac. ldr.

1107« płac., suwereny 6. 21’/2 płac., nap. 5. 9%« płac., półimper. 
5 15 żąd., doli. 1. 117« płac. Złota w sztabach funt celny 4587« 
płac. Srebra funt celny 29. 18 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr. bank. 82”/16 płac. Rosyjski bankn. 8O’/S płac. 
— Dyskonto bankowe 4, .

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58-/7 tal. wedle ja-

Polecam

Petroleum
Węgła szwaczka 'dafoMÏsa

szukuje zatrudnienia i po za domem.
wiedzieć
No. 7.

kości żąd.; pośl, biało-pstra polska 65, żółta Szląska 72’/, tal. 
płac.; per 1000 kilo na lipiec-sierpień 777,—76’/«—77, sierpień- 
wrzesieó 757«—’/„ wrzesień-październik 74%—75, paźdżier.-liato- 
pad 733 4—74’/,, listopad-grudz. 737,-% tal. płac. Żyto: par 
1000 kilo w miejscu 47—54 tal. weflle jakości żądano, na li-

46% tal. płacono, październik - listopad 47%, listopad-e

MSMU
sień-październik 5Ó%—51’/,, październik-listopad 51—%-
piee-sierpień i sierpień-wrzesień 50%—51—%—50% 51, wrze-

płacono, listopad-grudzień '51—%~% tal.' płacono i żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—57 tai. wedle ja­
kości źąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 31—50 tal. wedle 
jakości żąd.; nados, wschodnio pruski 31’/E—’/,; nowy polski 36 
—37, nowy szląski 41—44, pomorski 43'/,—447«, nowy piękny 
pomorski 46% tal. z kolei płacono; na lipiec-sierpień 40’/« 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 41’/«— 40%, 41 tal. 
płac,, październik-listopad — tal. Groch: per 1000 kilo do go­
towania 52—61 tal., na paszę 44-51 tal. Rzep: per 1000 
kilo w miejscu 115—117 tai. Rzepik: 115—115’/, tal. płac. 
Oléj rzépiowy: per ICO kilo w miejscu 287« tal., na sier­
pień 28’|«—’/, płac., sierpień-wrzesień 287« żąd., wrzesień-paź­
dziernik 28"/«—’/« tal. płc. Oléj lniany: per 100kilo wimiejsęu 
247, tal. Oléj skalny: per 100 kilo w miejscu 13’/«’tai., na 
sierpień 13 tal., sierpień-wrzesień 12%—’/« tal. płac. Okowi­
ta: per 100 litrów po 100%=10000% w miejscu bez beczki 18 
ta', 17—15 sgr. płac., ze spichrza 18 tal. 11 sgr. płac., na sier­
pień i sierpień-wrzesień 18 tal. 1—4 sgr., wrzesień-październik 18 
tal. —2 sgr,, październik-listopad 17 tal, 18 sgr., listopad-gru­
dzień 17 tal. 11—13 sgr, płacono.

ełiełaSm wreeianHha 31 sierpnia.
Żyto: niżój; per 2000 łnt. na sierpień 46’/, płc. 47 żą­

dano, sierpień-wrzesień 46’/, tal., wrzesień-październik 477«—

48%« tal.płacono i żądano. Pszenic*»: na sierpień 72 
dano. Jęczmień na sierpień 427, talara żądano. 0v 
na sierpień 40’/,tal. żądano, kwiecień-maj 407« tal. pi/1' 
Rzep aa sierpień 109 talarów płac. Olej rzepiowy ),i7 
termina słabiej; w miejscu 137,, tal. żądano, ca sierpień ¿8 
sierpień-wrzesień 137, żądano, wrzesień-październik 13%_\l|
płacono i żądano, październik-listopad — tal. Okowitt^’ A
słabiej; per 100 litrów po 100% w miejscu 18 tal. ułacono^? 
tal. żądano, na sierpień i sierpień-wrzesień 17’8/,« — 3%' 
płacono, wrzesień - październik 17’/3 płc. i żądano, kwp‘.,li 
maj 17% tal. żądano.

Na targu

(Pszenica biała 
» żółta

.. |2yto” 
a rfj Jęczmień 
■g a ’.Owies 
gjj¡ (Groch,

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
8iemię lniane

W srebru, za 
szefel pruski

piętn, śr. pośled,

V»7 tal. sgr. i fea 
200 funt, r.elnyc / 

kilogramów 
piękna średnia

92—94190
90—92
63—64
47-49
27-9
67—73

77—84
77-84
57-58
40—42
24-25
57-61

fn. tal leg.
7 4

« ’

za 100 kilogr. 
Towar piękny średni

i

X

tal 8Ï-

17

fu.,W
S
910%

«1

Dnia 31 sierpnia umarł po dłu­
gich cierpieniach mąż mój 4686)

Ryszard Trzciński,
w 71 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę w Inowrocławiu o godz. 
6tej wieczorem.

Stroskana żona.

ame-

Dnia 2go września odbędzie się 
w Łagiewnikach pod Kłeckiem ża­
łobne nabożeństwo za duszę ś. p. Pelagii z Radzimińskich MstB- 
ezews&ićj, na które zaprasza 
pozostała synowa (4680)

Anna z Sawickich Malczewska.

Inajprzed. białe w 
I ryk. błaszankach.

Dwie blaszk. hermetycznie za- 
¡mknięte z praktycznym przyrzą­
dem do wytaczania, spoczywają w 

I szczelnej dębowej skrzynce.
| Cena za dwie blaszanki zaw. 
38 kwart wraz z blaszankami i 
i skrzynką 6’/3 taił. ®a go­
tówkę. (4681)
J. N.;.........................

Zgromadzenie rólnicze powia­
towe odbędzie się w SzremlC 
dnia 7 września O godzinie 
10 z rana w lokalu zwyczajnym.

[4687]

B Kr. pr. loter. państw. ,«
Ciągu. III klasy d. 5 -7|wrz©s-I

Do niego sprzed, i rozs. losy udzi»1-
7, % %

za 07 tal. 28’/, tal. 14% tal/
7„ 7,«

7% tal, 
(4548)

f; Miejsce eubjekta w handlu moim jest już 
zajęte. (4683)

T. liQZiSSSli.

3% tal. 2 tal. 1 tal. 
za zaliczką poczt, lub przesł. pieniędzy 
Handel papierów państwowych Maks» Meyera.

Berlin, Leipzigerstrasse No. 94. - 
-| Pierw, i najstarszy kąnt. łotr.

_żałoż. 1855.
EgzaminoWtińa nauczy ci elSr»’ 

biegła w muzyce, poszukuje umieszczenia, 
od Igo października. Bliższa wiadomość 
w eksped. Dzień. [4585].

Środki desmiefecyjse
mówicie nadmsńcandWy Bcw

Poszukuje się od Igo paździer­
nika nauczycielki, P iki, 
biegłej w muzyce, z wykształce­
niem stósownćm do ukończenia 
edukacyi panienek. Adres Kret- 
k:ów pod Żerkowem. (4583),

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki

mianowicie nadmasisaiiowj Jtewas 
BatslI, bezwonny i, najpewniej działający, 
i Łwas fearlłoBowy« troeiny po­
leca do desinfekcyi większych kloak

Dr Minkiewicz,
Wilhelmowska ul. (.4689)

więźnia Stanu i byłego 'posła ziemi 
pruskićj na Sejm berliński

Matalisa Suler&yoldeg©,
przyjmuje Edmund Callicr, 
w Administracji Dziennika Pozn.

Nakładem księgarni

X K« Żup&fiskieg®
wyszły:
1) PaiMSętntfeUuSfiana !%•- 

symt łiieiócewScaa. 18091 
1820 po raz pierwszy z autografu 
wydane. Tońi I. rok 1809—1813, 
Tom II., który w 3 miesiące wyj­
dzie, zawierać będzie rok 1813 do 
1820. Oba tomy kosztują, 5 tal.

2) Dzieje narodu poltaliSe-
90 w krótkości zebrane dla ma­
tek i niższych nauczycieli przez Te­
odora Morawskiego. Tom II. Jagieł­
łowie. Cena 18 tąl. (4008)
Zapas towarów należących do Bns%-

sy konkursowej E?. 
miszo 9 złożonych z rozmaitych 
futei% mate ji dtmkSc i 
jedwabnych« kagaeiuszy,
czapek i innych do tćj gałęzi han­
dlu należących artykułów, oszacowa 
nych na 2743 tal. 16 sgr. 6 fen. ma
w całości
dnia 7 września r. b. po 

południu o 5 godz«
w biurze konkursowóm tutejszego 
król, sądu powiatowego, w obecności 
komisarza konkursu radzcy sądu po­
wiatowego p. Gaeblera najwięcćj 
dającemu za natychmiastową zapłatę 
w gotówce przez podpisanego zarządz- 
cę masy być sprzedanym.

Każdy licytujący musi przed ter­
minem złożyć kaucyą 10°|o taksy Są­
dowej w gotówce lub pruskich papie­
rach walorowych. (4658)

Lokal handlowy', narożnik 
Rynku i Nowćj ulicy 70 
otworzonym będzie dla obejrzenia 
składu towarów od dnia 31 to. iai. 
do © września r. b. co- 
dzienikie po połudnau od 
3 do 6 godziny i tamże tćż 
wyłożoną będzie taksa sądowa.

Poznań, 30 sierpnia 1871. (4658) 
Zarządzca masy

Hugon Gerstel

Z powodu przeprowadzenia się

cał&owa,
towarów łokciowych itd., , najcięższych 
pikowych kołder i setge de Bórry po 
bardzo tanich cenach. [4604. )

Salomon Masur
Wroniecka ulica No. 24.

Mało

o-l BSicssfeanle złóż, z 3 pokoi i knchnijp^ loB B<Nl}[r0:

się można u J. Brill Szeroka ul-
poszukuje się w Szremłe od 1 paździor.]
r. b. Zgłoszenia z podaniem ceny pr:
muje eksped. Dzień, pod D S. S, '[4642)(4872)

Küas’a i Sp. (Maks Isar) w Ber­
linie Mohrenstr. 48 -premiowany 
na wystawie przemysłowej w Al­

tanie
jaieca się z powodu swego delikatnego sma­
ku nie tylko jako bardzo miły likier na 
śniadanie lecz i* z powodu swego nader zba­
wiennego wpływu na żołądek i kiszkę od- 
chodówą, (a ponieważ jad chorobliwy prze- 
dewszystkíém czepia się błonki śluzowej ki­
szki odchodowéj) jako wyborna preserwaty- 
wa przeciw cholerze i innym zaraźliwym 
chorobom. (4684)

,.Fabrykowany przez tutejszą firmę Küas 
i Sp rosyjski elixir żółą&kowy „Malakcff'1 
poddałem dokładnemu badani 1, a wedle wy­
padku jego mogę zgodnie z prawdą poświad­
czyć, że tąlizir ten przyjemnego ’ aromaty­
cznego smaku pobudzający i ożywiający wy­
wiera wpływ na żołądek i kiszkę odchodo- 
wą a więc podnosi znowu osłabioną czyn­
ność chorych tych części a przeto przy sła­
bości ich i stępieniu usilnie publiczności po­
leconym być może.

Berlin Dr. Cronfeld,.
praktyczny,' lekarz],: akuszer itd.

Z powodu imitacyi nąlęży bajdzo zwracać 
uwagę na firma. - rp -1,+

Do nibycia u naszych penów- debitantów.
tJîî

Wino czerwone
po 3, 3b2
rowÿcte
leca

4 : złp. w
^atnńkacb .po- 

(4682)

T. Luziński.
’i5adaaą~ioriią

!

PR-używany

rowy jest do sprzedania u;

Braci Friedmann

wódkę 7/s

^Ę^uznaną wielokrotnie za skuteczną 
’/, butelki p.o-10 sgr.,

butelki po 6 sgr.
poleca [4678]HaptwSg Łata,

74 św. Marcin 74.

Łlweronsfe wmMÈ

5*'iosftö«i»iBk!8t SaamdBowe®,?» obu 
mówiącego językami krajowemi potrzebuje

Wilhelm KronthaL
[.468S]

I siadowe
lodu poleca (4674)

Józef Lie dke,
Berlińska ul. No. 14.

Tygodnik Wielkopolski

Ä. HarqiiarU
wegeta bilny

balsam dla wtosótf
przywraca siwym włosom pierwotny nw, [/? 
ruiny kolor w krótkim czasi*!

i włosy stają śie ciemniejszemi o, i ti flak. 20 sgr. u [4^ „ii

Eugeniusza Werner
Wiîhelmowska ul. 13.

ni«
dzi
int

pismo naukowe, literackie i artystyczne, wychodzi co tydzień 
w Poznaniu pod redakcyą, EldLniTisiila Ćstllierst.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi* sgr. dla itiiojsco- 
wyeh, 183/4 śgr. dla aęsAiraiejscowycli abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urędacb pocztowych, we 
wszystkich księgarniach i w ekspedycyi Dzień. Pozn. 

Redafeoya. Tygońafea Wielopolskiego.

•Liwerunek kamieni potrzebnych do budowy następnie wymię 
nionycb dróg żwirowych i wprawdzie:

1. z Buku dworca kolei do Zalesia około 1100 szachtów,
2. z Grodziska do Opalenicy około 2300 sźachtów.
3. z- NoWego-Tomyśla dworca kolei do B 

szachtów,
ma być w drodze licytacyi puszczony, 

om W tym celu wyznaczyłem termińf fflp' dzień 

12 września r. b. przed pełudniena o godzinie 9
w mojćm biórze w miejscu, na który podjemców z tem nadmienie­
niem zapraszam, iż każdy z l cytantów złożyć winien kaucyi tal. 500.

Warunki licytacyi i liwerunku przejrzane być mogą w mojem 
biórze w czasie godzin służbowych, lub też za zwróceniem kopia- 
liów przed terminem na żądanie być zakomunikowane.

Nowy-Tomyśl, dnia 29 sierpnia 1871. (4665)
gŁrólewsM rads,ca &ie,mkńsM.

do Bolewic około 21Ö0

h

Æÿgœ (29^?

oa rupture.
Maść na tarę Ct. ^tur. 

«fesiég¿e«>»4 w M»'riaa«, Szwaj 
carya, zasłużyła sobie z powodu swej

ob
W3

2gl
wy
do1wybornéj skuteczności w rupturach 

hemoroidach za wielokrotne dziękczj, 
nienia. Liczne świadectwa potwiet. 
dzają »wyetne téÿ/tec»enie 
nawet n amstanaaV^ett 
gimtS/iacft, Na frankowaue zam.

FI

parowe
prania

od A.. Sifint/tefa zur Löwenapo- 
theke, Jeruäalemerstr. 16 w ßer. 
linie, Stäetnefa i AS et firn 
Schmiedebrüke 55 w Wt'aciteteiw

do

Przy użyciu mydła i wody można 
za pomocą tego kotła w dniu jednym 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w | czterech dniach dostawić jest w 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to 
ma miejsce przy praniu jćj ręką, lub ma­
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony 
i ’VFS5Bys'tliie isisio korac-y- 
ńoi opłacają cały aparat już po kilko-

razowćm użyciu.
W W. Ks. Poznańskiem do nabycia przez

Ä, z Pawłowskich Säfifmaoni
fabryka bielizny

Foznsń, płac Sapieżyński __________
Szanowną publiczność pozwalamy sobie zawiadomić, iż Panu

M. Wie^aiłdtówi w Koźminie skład fabryki naszej dla 
Koźmina i okolicy oddanym został. Tenże będzie wszystkie gatunki 
mąki, mąki na paszę i otręb po cenach fabrycznych sprzedawał.

Upraszamy, takowego zupełnem obdarzyć zaufaniem.
Z prawdziwym szacunkiem

Zarząd parowego młyna w Pleszewie
Odwołując się na powyższe doniesienie i rekomendacyą i przy­

rzekając jak nąjskorszą usługę, polecam się łaskawym względom
A.® iPi'7' 1 ffi§ (011

(4676) ¡Liffloio w Koźminie.____________ _

lelíipslí»,
.Kalîibïiaijsba winna wódka gorzka pana 

æ L. Brockmann, Wrocław,
któią tu miałem sposobność cz/sto polecić chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich 
i orhmflłTrpjziweh Vfó.p HLi wdrnwifl, ludzkiego nader korzystne przyd&toe.

Pigułki a Roślii
psna Owvha aptekarza w Paryża.

Jest to nieocenj)

R, de PARIS 
.BOULEVARD SEBASTOPOL

sec
byi
prz
stn
nai
prz
czy
nar

środek prosty i u 
a niezawodny przei 
s-Jnpomywsn

Tatwaidzenioni i "u,
ci zamuleniu ź«| 
ka, æapaiesln F 
szek, boleścitm 
Sądka wyrzutem! 
skórnym, gość<m 
reuEutyzmew! 
lagrze, a w c(|R 

1I2S

pod
03D

przeciw wSzt 
słabościom z m¡i«r 
. zysteśei krwi | „ 

pochodzącym. Zair,psutych huaijrów
tych pigułek, dają 3ię streścić w"paru wjW 
zach: przywracają T utrzymują sdmlew) 

Prawdziwe pigułki tanvm’a konserź jet 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi, 1 ", 
nałąąca od niedawna przygotowuje je uąi *®{ 
nie zastosowane do klimatu Rosyi i Polsl Ml 

Dostać można we wszystkich aptekachllśn 
sarBtwa i Królestwa, w Poznaniu w aptf^y 
dra MaiiB&iewlcKa i Elsnera; J” 
Lwowie u pana Mśfcnisascla, w Krako1 c® 
u p. JL Trfflłićźyńsliiieso 5 w Wars1 *' 
wie w składach inateryaełów aptecz Ttliłlfj 
pp. IBallego 5 Sjjiiessa. ' [36Si[gr(

Ogłoszenia gospodarskie itd, W
Dobry og-irociiiik

ler znajdzie miejsce w DominiiK 

lilalcacwo pod Witkowem 
św. Michała r. b. Rekomenó 
franko.

z maty
familią znajdzie miejsce w
Stanisławowie I.
pod Wrześnią. Przedsta­
wienia osobistego wymaga 
się. (4685)

Nakładem ygodnika "WiolLopolskièg-o
wysżły i są do nabycia we wszystkich księgarniach :
! _____ . .. . . «s .u.,»* ,

aromatycznych ziół, któ e dla zdrowjai . . _
Nai^ięćej stósowńe jest użycie jój w elepgtlenSaeli jako to
w braku apetytu, wdłóśchteh, fiśnhfóiu na żołądku, wtlnein Jub nierfgularnem trawieniu; 
prócz tego ją ns»sżias« csf.ęs>to w Mer»««wyi9® feótu głowy, upor­
czywych febrach, jako też reSAAT-MwssŁeseetotOB« js® lęafcłeh eSoorobael». 

Poznań, 15 listopada 1870. . br-
Składy jóńeralne na febwódy rejencyjne pozsafisM i bydgoski u panów' Ks‘tic 

Mletbar w Fostóaniu.
Svład w doznaniu': u pp* Ap5>clj A. deSiowiczRf, W®

nisigmpsfeą |i®<iwój9tą BtraJ twa 
do siewu sprzedaje szefel o 5 sgr. Ps ' 
najwyższe notowauie Posener Ztg. . . j

Pozna»

4.

Michała Hertza: Zaklęcie, śpiew na jeden głos z towarzy­
szeniem fortepianu. Słowa Żmichowśkiej. ,Cćna

Jial' .doipsb 18
„ RarcareSe & SelierEOSo pour le Piano.

Hymn d© Mogą na piłłój^ę stuletni 
rocznicy rozbioru Polski. Słowa Wł. Bełz;

Cena

BI. tH.tutwtfr. [3664]

i,

Mhzÿkà do "Sfiiewn Soló' r hwartet męzki. C 
1 złp. lub V2 złp.

incVwfvrv "KrïxtfAÏx sntew- nà ipBolesława Dembińskiego: Wlasł śpiew; na jeden
głos, z towarzyszeniem fortepianu. Wówa' Wł. 
Bełzy. Cfcna 2 złp

5. Kaźmierza Danysza: Piosnka Wygnsńc®, kwintet na

6.

7.

chór męzki czterogłosowy i tenor albo Sopran 
Solo, wiersz Ryszarda Berwińskiego.

Wołodego Skiby : Pod jedny m dachem, powieść. Cena 
•iA:tq Jni I Złp.

Józefa Narżymskiego: Pan preasydeńt miasta w kło­
potach. Obrazek sceniczny w 2 aktach, 
Cena 2 złp.

PAPIIRWLIHSI
Ogromhe powodzenie tegb środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

snrowadzania ua powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier-Wlinsi 
na 5i»tss5?y5 gryjtę, a»imlessSe gąrsSJa, waeayń ®d-

(bronchites), retmmtyżany.w lędaswlacfc i iaerwaclt blo-
Jednorazowi lubi dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żAdnego śladu prócz

Świerzbienia. — . ™ , , ' » v v' ' • t1853h
Dostać można yy Fpznąmu » aptece dra WaiłiiMewifaea; w Krakowie w apte- 

dfa'^«tteWyihfUiego ul Fióryańska. w Lyowie w aptece pp. MIlAfrlauBch. 
r——-—-z1-—•—¿e jfo$yBtkicii pigułek czyszczących jedynie

^ŚTitables I PRAWDZIWE ZIARKA ZDROWIA
są upoWażnmnó' we Krancyi. Gd lat 70ciu 
w użyciu, uznane zostały powszechnie jako 

................ h ‘ '

ce

.Grains de. Santé

du dr.

!

Dpminium Szczepankowo p,
_________________ (4622)________ JIH

Anfccya iladek odsa1^
cizesąęłi.

Dnia 6 września r. b. poi 
łudniu o 3 godzinie sprzedaj 
będzie stowarzyszenie akcyjne a" 
dzycliodźkiego Towarzystwa gosf ■ 
darczego na dziedzińcu stad® 
krajowej w Sierakowie 60 ile» 
żna najlepszych litewskich kla^ Lo 
wszelkiej maści. Djiia 4 wr 1̂ 
r. b. obejrzeć już tam będzie 
żna te klaczki. (Aó^igai
nodp. Radzca ziemstwa SaflO 
Właściciel dóbr rycersk. Baj 
Pastor H a r t n i k. Koniuszy ił. 

jowy Kot ze.
__ ____ , i jeden z najskuteczniejszych środków prze­

czyszczających. Można je zażywać dowolhie naczczo jak przy jedzeniu, Wymigać na- 
leży, aby na każdćm pudełku i na prospekcie znajdował się podpis: A. ROUVIERE 

początkowe litery A R. na-signtim fabryki. . [8685.]
W Paryżu w aptece pana Ł«*r©y, ulica St. Augustin 45; w Pozna-

Hu w aptece <!»•» JlaaakäewsfJK.t : we Lwowie w aptece pana Mi- 
iioiaseb. w Krakowie w aptece pana TrawcKyńsBiieg».

KahMem i czcionkami Ludwika Merïbacha w Pęmania.

W poniedziałek 
4 września sprowa­

dzę rannym pociągiem| 
‘‘znowu na sprzedaż* 

do hotelu Kellera wielki transport 
ś«s leże dojnych z cielętami z łęg«' 
teckiego.
(4690) handlarz by»‘J

Sáfela
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